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Czas odnowić przedpłatą!

„ D T l E N P K  P O L S K I.!
wychodzi

razy dziennie
o 8 reno i o 3 liopoł

P R E N U M E R A T A  .
za dwa wydania dziennie wynosi: 

we Lwowie miesięcznie 1 zł. (2  korony)
(za dwufazową przesyłkę do domu dopłaca się 60 hal.);

na prow incji miesięcznie 1 zł. 2 5  ct- (2  k. 50  h.)
(z dwurazową przesyłką 3  korony).

Przy DZIENNIKU POLSKIM prenumerować moina

„BLUSZCZ"
najlepsze pismo ilustrowane dla kobiet, Z dodatkiem  

moa najw ieźszych i tab lic  krojów .
BLUSZCZ kosztuje kwartalnie:

we L w o w ie : 3 korony (1 zł 50  ct.) 
na  p r o w in c j i :  4 koron 80  hal. (2 zł. 40  ct.).

Nowi prennm^ratorowie od 1 kwietnia otrzy­
maj?. za dopłatą 30 ct, początek znakomitej powieści 
historycznej Kazim ierza Glińs&iego p. t . : 

„ C E C O R A " .
Po ukończeniu .Cecory* rozpoczniemy druk 

najnowszej powi<*śc.i M arji Kodziew iczów nej: 
„ W R Z O S " .

co padły w ciemnicę grobów, na śmierć ska­
zane, a żywe. Jeżeli komu, to nam, Polakom, 
ta rocznica Zmartwychwstania, to wspomnienie 
zwycięstwa prawdy i sprawiedliwości, jest otu­
chą, jest opoką pracy nad przyszłością Ojczyzny.

Nie ginie prawda i nie idzie na marne 
praca dla wielkiej, świętej idei — oto pewnik, 
jaki stwierdza dzisiejsza rocznica chrześcjańska. 
Nie zginie prawda, chociażby piekieł wszystkie 
sprzymierzyły się moce, nie zmarnieje posiew 
krwi i poświęcienia, co od wieku idzie pokole­
niami 1

Dziś właśnie weselej może, niż ps inne lata; 
toż z większą otuchą witamy pamiątkę Zmar­
twychwstania. Bo w chwili największego ucisku 
i męczeństwa braci naszych w Wielkopolsee, 
wstał wiatr ożywczy nad Ojczyzną, zaploiuieml 
serca i skrzepił dusze i blask na naród cały 
rzucił taki, jaki ongi szedł przed Panem po 
drodze Zmartwychwstania.

W górę serca ! Błogosław, zmartwychwstały 
Chryste, budzącej się wiośnie narodu 1 Umocnij 
serca, daj ciepło wiary i wolność Ojczyźnie daj, 
Ty Bóg sprawiedliwy i Pan!

Alleluja!

Alleluja!
L w ó w  29 marca.

Przez trzy dni milczały dzwony i cisza gro­
bowa panowała pod stropem świątyń katoli­
ckich. Tak serce, wielkim bólem ściśnięte, mil­
knie i b :ć przestaje. Spiżowe serce dzwonu, to 
także serce, co śpiewa i jęczy, skarży się i mo­
dli, zrywa się na trwogę, kołysze nadzieją, bi­
je tryumfem w dni wesela, łka w dni smutku 
i zwisa nieruchomie, martwe z w>elkiego bolu.

Kiedy noc długa, noc czarna, w i e lk a  noc 
zaległa nad głazem mogilnym Zbawiciela, świat 
pogański tryumfował i  powodu zwycięstwa siły 
nad rdwiccznem prawem, zbrodni nad cnotą. 
N.s upadli jeno uczniowie, co snli u grobu 
Mistrza, nie upadli w wierze i ufali, ze zmar­
twychwstanie — Prawda...

Trzy dni milczrly dzwony. Aż oto, zapaliły 
się zorze purpurowe, idzie wiatr ożywczy, świą­
tynie płoną światłem, chwieją się kadzielnice, 
a a obłoków dymu płynie ponad ziemią hymn 
rad sny zmaitwychwstania, tryumfalny hy n: 
A lleluja !

Alleluja! — Ziemia cała głosi w tej chwili 
zwycięstwo idei odkupienia. I z odgłosem dzwo­
nów kościelnych — wstępuje wesele do serc 
ludzkich i miłosierdzie i zmiłowanie. Dusze na- 
pilnia otucha i radość, budzi nowe siły 
i energję ku pracy, ku szczęśliwości, ku odro­
dzeniu...

A ta pamiątka — to katechizm nie jeno 
efignny, ale i polityczny dla ludów i narodów,

świat w słonecznej aureoli!
Wiosna! Piękny świat ten Bcżyl 
Bóg zmartwychwstał! Ból — przeboli! 
Spokój, radość się rozmnoży!

Czy widzicie?
Tam, w błękicie, 

Promienieje Bóg nad nami!
Bóg, co groźną śmierć zwycięża!
Bóg, co miecza krwią nie plami!
Bóg, co głowę depce węża!
A więc w górę serca, czoła!
Bóg niebiosa nam odsłania!
Rzeszo ludzka, bądź wesoła 
W dzień wszech życia, zmarł y< h wstania! 

Czy słyszycie?
Brzmi w błękicie 

„Alleluja!" Chwalcie Boga!
„Alleluja!" w krańce świata 
Niechaj zabrzmi, a rozgłośnie!
Troski, bole porozmiata!
I w hymn wielki życia wzrośnie! 

„Alleluja!“
, Alleluja!“

Czuwa, czuwa Bóg uad nami!
Bóg, co groźną śmierć zwycięża,
Bóg, co miecza krwią nie plami,
Bóg, co głowę depce węża!

K. P.

Zjazd dwóch kanclerzy.
L w ó w  29 marca.

Niemcy, odosobnione teraz prawie, przez 
swą butę i dwulicową politykę, oglądają się za 
sprzymierzeńcami, choć nie radzi się przyznać 
do tego.

Dzienniki włoskie, a za niemi francuskie i 
austrjackie, przypisują wielkie znaczenie polity 
czne konferencji między kanclerzem Bulowem, 
a włoskim ministrem spraw zagranicznych Pri- 
netlim. Zapewniają one, że celem konferencji 
jest porozumienie się w sprawie odnowienia 
trójprzymierza i traktatów handlowych, przede- 
wszystkiem zaś odciągnięcia Włoch od Francji. 
Okoliczność, że sam prezes ministrów Zanardeili

przybywa do Wenecji, aby być obecnym przy 
obradach, zdaje się potwierdzać przypuszczenie, 
że bedzie tam mowa o bardzo ważnych spra­
wach. Prasa niemiecka jednak przeczy temu 
stanowczo i odmawia konferencji aktualnego 
znaczenia politycznego. Jakkolwiek ze str<.ny 
włoskiej ogłoszono, że hr. Bulów wyraził ży­
czenie, aby spotkać się z Prinettim i że z tego 
powodu następuje konferencja, w Berlinie utrzy­
mują nadal, że spotkanie jest zupełnie przypad 
kowe. Hr. Bulów udaje się po prostu do We­
necji, aby odwiedzić rodziny swej żony, a mi- 
uiatrow o włoscy korzystają z tej sposobności, 
ażeby : zmówić się z n u  i poznać jego za­
miary. Naturalnie — oświadczają pisma nie- 
miemieckic — miniztrowie nie będą rozmawiali 
o samej tylko pogodzie, lr^z poruszą niewątpli­
wie także rozmaite sprawy polityczne; ale Niem­
cy nie zamierzają przeciwdziałać zbliżeniu się 
francusko-wloskiemu, ani też próbować przecią­
gnięcia Włoch na swoją stronę.

To systematyczne, konsekwentne odmawia­
nie wielkiego znaczenia politycznego konferencji 
weneckiej i widoczna dążność prasy niemieckiej, 
ażeby spotkanie się Bulowa z Prinettim nie 
obudziło w Niemczech jakichkolwiek nadzieji, 
Które mogłyby się nie ziścić, zarługuje na uwa­
gę. Że konferencja nie jest pizypadkową, lecz 
przeciwnie jest ułożona z góry i ma jak ź cel 
praktyczny, to nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści. Ale widocznie Niemcy nie są pewni powo­
dzenia, obawiają się wyniku układów i nie chcą, 
aby w kraju i za granicą uznano ich niepowo­
dzenie za klęskę dyplomatyczną.

Z  Paryża.
(Od nośnego specjalnego korespondenta).

P a r y ż  25 marca. 
{Handel Francji e Polską.—A rtyk u ł , Gatdois *.— 

Koncert m łodtr^y pelsniej).
Sprawa nawiązania stosunków handlowych 

pomiędzy przemysłowcami francuskimi a Polską 
(zwłaszcza zaś z Królestwem) nie srbodzi z 
dziennego porządku dyskusji. Wiadomo już, że 
pp. Gilbert - Studn cki i M. Kozakiewicz otwo­
rzyli w Paryżu , Polsko-francuską Ajencję han­
dlową*, która jest pierwszym krokiem na dro­
dze pracy nad wydobyciem przemysłu polskiego 
z pod niemieckiego wyzysku. Ajencja n.e ma 
jednak wyłącznie handlowego charakteru Jestto 
raczej posterunek wzajemnego porozumienia 
ekonomicznego pomiędzy dwoma Darodami. 
Założycielom, którzy w instytucję wLżyli znaczny 
kopitaJ, rozchodzi się wyłącznie o ułatwienie 
kupcom naszym sprowadzania produktów fran­
cuskich i nawzajem o wprowadzanie polskich 
wyrobów na rynki Francji. Na razie działalność 
Ajencji jest jeszcze bardzo ograniczoną, ale wobec 
zainteresowania się prasy paryskiej, można spo­
dziewać się rychłego wzrostu pracy. Po prasie 
specjalnej, no tygodnikach eLonomicznych, które 
zabrały były głos w sprawie nawiązania sto­
sunków handlowych z Polską, odezwały się ko­
lejno wielkie pisma codzienne. Na uwagę za­
sługuje artykuł p. Karola Brillaud de Laujar- 
diere zamieszczony w Gaulois. Autor jest dy­
rektorem centralnego syndykatu dla spraw rol­
nictwa we Francji, oraz stałym redaktorem 
t Kronik rolniczych* w wymienieniem piśmie. 
Wpływowy jego glos może witle zaważyć na 
szali stosunków polsso francuszich.

Wykazawszy genezę wyzwolenia pifeemyMu 
naszego z rąk niemieckich, autor w sympaty­
cznych słowach omawia sprawę wiześnieńską i 
jej skutki, zaznaczając, że Polacy n ‘e mogli le­
piej zemścić się na Niemcach, ja i  uderzając ich 
po kieszeni. Sympatje Polaków zwracają się 
silnie ku Francji.

,Nie jest to tylko prąd rasowej sympatji. 
W tego rodzaju zjawiskach spoK zojch sympa- 
tje nie są dość silnym i decydującym czynni­
kiem. Przemawiają tu wspólne interesy. Polacy 
uznają, że doskonałość towaru i wyroby pize- 
mysłu fiancuskiego przewyższąją stanowczo war­
tość produktu niemieckiego.

.Korzystajmy więc z tego! — wola aurór. 
Otrząśnijmy się z naszej niewolniczej rutyny, 
przezwyciężmy nastręczające się tiudności*.

A trudności te isćn<eją, zdaniem autora.
Najgorzej z kredytem. Tego potrzebuje ko­

niecznie kupiec po'ski, a Niemcy dają kredyt 
szeroki, aby, dodaje autor, łacniej utrzymać 
klientów swoich*. Środkiem na to będzie otwar­
cie w Paryżu biura kredy towo komisowego, ma­
jącego obsługiwać Francję i Polskę.

Doroczny koncert Koła młodzieży polskiej 
w Paryżu, wypadł w tym roku bardz po- 
myśloie.

Urozmaicony program wie „otu wy >ily 
popisy muzyczne panny Gabrjeli Eudcme Cho­
pin), śpiew panny Jadwigi Mielęckiej, s .ystki 
o nader sympatycznym glosie (Moniuszko, Ma­
szy ńsk i) i wreszcie gra 7-letniej wlituozki, panny 
Ireny Nowa. Pod tym pseudonimem wystąpiło 
dziewczątko o bardzo wybitnych zdolnościach 
Mała wirtuozka w kostjumie krakowskim grała 
na skrzypcach trudną fantazję Beriota i kuja- 
w irła Wieniawskiego.

Audytorjum, dość już sceptyczne wobec 
„cudownych dzieci", było po prostu porwane 
grą dziewczynki. Mała Irenka ma piękną przy­
szłość przed sobą i dość czasu do jej zdo 
bycia.

Członkowie Koła grali „Z rozpaczy" M. 
Gawalewicza i „Kiedyż obiad?" E. Lubo- 
wskiego.

Kasa towarzystwa zasiliła się znacznie.

Romantyeznj Hohenzollern.
P a r y ż  w marcu. 

(Juija Recamier i ks. August HoheneoUcm).
W tych dn:ach ukazał się na pułkach księ­

garskich nowy tom wspomnień i biografiij hi­
storycznych pióra J. Turqnan’a, *) jednego z naj­
płodniejszych pisauy francuskich obecnej doby, 
który ostatnio ogłosił był w tej serji tom o w 
tyle głośną biog.-afię księżnej A b r a n tć s . . .  
Ty in razem dobył p. Turąuan z pyłu zapomnie­
nia postać słynnej w swoim czasie piękności 
paryskiej, J ulji R e c a m i e r, która — pomiędzy 
innymi — była wybranką serca jednego z Ho­
henzollernów, Ks. Auguita. Oboje ujrzeli się po 
raz pierwszy w lipcu 1807, w zamku Coppe 
uad jeziorem Genewskiem, gdzie zjechali się 
przypadkowo, jako goście pani S ta e l .  Julja 
przybyła na zaproszenie swej przyjaciółki, aby 
przez dłuższy czas bawić zdała od Paryża. Dwa 
powody skłoniły ją du tego; bankructwo mężc

•) Oto tytuł książki: ,Sottveraines et Grandes Da­
mes. —  Madame RScamier. Avec de documents nouoeaux 
et inedits. —  Par Joseph Turąuan. Paris. Libraire 
Illust. Montgredien et Cie.

a poteir niełaska Napoleona, która spadla na 
nią za to, że nie chciała być damą * pałacową 
cesarzowej, a .przyjaciółką* cesarza... Co do ts. 
Augusta, wrar< wtedy z Francji do Prus. 
Wzięty do nic. i w utarczce pod Prenzłau. 
przewieziony zestal zrazu do Dijon, następnie 
do Paryża, skąd po niejakim czasie puszczono 
go na wolność. Wśród powrotu do Berlina 
zboczył umyślnie do Coppet, aby odwiedzić p. 
Steel, którą znał z czasów jej pobytu w Berli­
nie i znajomości tejże z jego bratem Ludwi­
kiem Ferdynandem.

Jnlja Recamier liczyła wtedy lat 30, książę 
28. Ona — jak to widać zreszłą i dzisiaj z jej 
poitretu pędzla Gc-arda — była skończenie pię­
kną, a dziwnie uroczą kobietą w kwiecie wieku 
i wdzięków; on był nieodrodnym potomkiem 
kurfirstów brandeburskirh z przed 100 lat. Ro­
sły jak dąb, s ny jak tur, miał wygląd zawo­
dowego żoloieiza, był przy tam małomówny za­
wsze i okiutme dumny, o wielkości swego rodu 
pizeświadc<ony. Od pierwszej chwili ujrzenia 
Jolji. zakocha1 się w niej — jak to mówią — 
na zabój. Naturalnie, już dawniej słysz.) o tej 
,najpiękniejszej* z pięknych Paryżanek, która 
w salonie swoim królowała, jak rzeczywista 
monarchini, a przed nią padali na kolana w 
rzetelnym za< hwycie i podziwie najpierwsi wład­
cy duchowi Francji ówczesnej, taki Benjamin 
Consrant, Cbateaubiiand i inni. L pcz  właśnie 
dlatego przedstawiał on sobie Julję, jako kob;etę 
dumną, próżną, a hołdów ebeiwą damę wielkie­
go świata. Tymczasem w rzeczywistości spotkał 
kobietę łagodną, skromną i cichą, a pizy tern 
wszystkiem — bajecznie piękną 1 Zalotności nie 
było w niej ani cienia, bo i cóż ona winną 
była, że zawojowywaia wszystkich swym iście 
dziewczęcym uśmieszkiem, samem opuszczeniem 
lub podniesieniem pęwiek, odsłaniających parę 
cudnych, melancholijnych oczu aiebeskich. Ks. 
August widujący w swem życiu na dworach i 
w salonach zupełnie inne kobiety, rozgorzał do 
Julji szaloną, a głęboką miłością. Ona podobno 
ze swej strony, zajęła się także żywo tern mio­
dem, tak lodowato nyglądającem, a tyle uczuć 
gorących w swej piersi głęboko k>y ącem ksią­
żątkiem pluskiem — zajęła się, bo ostatecznie 
była p r z e d e w s z y s t k i e m  k o b i e t ą ,  której 
w dodatku ten nowy miody wielbiciel z rodu 
królewskiego wysoce schlebiał...

Pomiędzy zakochanymi przyszło niebawem 
do wyznania i książę ofiarował jej bez namysłu... 
m a łż e ń s tw o .  Julja byłaby niewątpliwie zgo­
dziła się na nie, gdyby nie bagatelna przeszkoda: 
była przecież mężatką! Pan Recamier — co 
prawda — był schorzałym, zbankrutowanym w 
dodatku starcem, żył od Copette daleko, daleko 
— ale zawsze żył. Dla kochanka ta pizeszkoda 
wydawała się jednak igraszią tylko. Małżeństwo 
Julji nie było przez kościół pobłogosławione, 
mogło przeto nader łatwo zostać rozwiązanem. 
A nie myślał wcale o tern, jak na dworze pru­
skim przyjętoby wiadomość o jego zamiarze po­
ślubienia F r a n c u s k i ,  k a t o l i c z k i ,  rozwódki 
i z rodu mieszczańskiego — zwłaszcza w rok 
po strasznym pogromie Prus pod Jeną i Auer- 
stfiit! Tak pewny był natomiast dopięcia swych 
matrymonjainych zamiarów, że nawet Julję, 
zrazu dość sceptycznie usposobioną, przekonał 
wreszcie. Zam.enili pierścionki, zaręczyli się uro­
czyście i narzeczony — zwyczajem ówczesnej 
romantyki — krwią swoją spisał przysięgę swej 
wierności i wieczystej miłości dla bogdanki.

ran

A L L E L U J A ! . . .
Pierwsze święto Wielkiej Nocy. Stół zasta­

wiony darami Bożymi cd brzega do brzega, 
przystawiono nawet z boku stoliczek na pomie­
szczenie ważniejszych dodatków. Do południa w 
p. ;oju jadalnym kręciła się tylko pani domu, 
kluczu.cH, kucharka i pokojowka, w całym zaś 
dworze, jak zwykle w święta uroczyste, pano­
wała cisza, albowiem młodzi i starzy wyruszyli 
do kościoła. Tuż z południa przed gankiem da­
je się słyszeć turkot, a dom zapełnia się gwa­
rem, wrzawą, śmiechem. Wszyscy zresztą ocze­
kują z niecierpliwością hasła udania się do 
jadalni, albowiem cddawna już wybiła hera ca- 
nonica. Wreszcie bigos ukazuje się na stole, a 
z salonów odbywa się żegTuga narodów w stro­
nę święconego.

Jadalnia. Chwila dzielenia się jajkiem świę- 
conem. Na poczesnem miejscu siedzi babcia w 
majestacie starości. Między .nnymi zbliża się z 
talerzem zapełnionym ćwiartkami jajek p. Zała- 
putowicz, odwieczny przyjaciel domu. Był już 
na d o ry w a m  święconem u księdza probo­
szcza, jest przeto nastrojony na nutę liryczno- 
uroczystą.

ŻaŁAPUTOWICZ (78 lat). Czegóż mam 
życzyć pani dobrodziejce?

BABCIA (85 lat). Najlepiej pociechy z pra­
wnuków.

ZAŁA^UTOWICZ. Jaitc  ? czyżbyś pani do­
brodziejka już zrezygnowała z innych uciech te ­
go świata? Toć przypomnijmy sobie nie tak 
przec‘e dawne lata, gdy, bodaj anno Domini
1 S 3 L .

BABCIA (z uśmiechem mimowoli poprawia 
wsUżki czepka pod brodą i fałdy sukni). Aku­
rat 65 lat temu...

ZAŁAPUTOWICZ (z ferworem). Niech bę 
dzie 165 let, aby tylko w dobrem zdrowiu! Pa 
miętaro, jak dziś, miałaś pani dobrodziejka na 
sobie cycową materję w żółte kwiaty, a drobną 
nóżką tańczyłaś menueta. Życzę pani dobro­
dziejce, aby wspomnienia tych chwil szczęśli­

wych towarzyszyły ci jeszcze jak najdłużej. Obe­
cnie jesteś pani jako okręt, który dopłynął do 
brzegu, alholi też jako kwiat, który wydal z sie­
bie wszystką shdycz i wszystką won. a teraz 
spokojnie czeka na zachód słońca. Niechże wiec 
z tern jajem, z tern Wielkanocnem jajem, któ­
re... który... którego...

BABCIA (z uśmiechem pobłażania). Mój 
panie Zaiaputowicz, bierzmy się do bigosu, bo 
stygnie.

ZAŁAPUTOWICZ. Święta słowa pani do­
brodziejki. Wobec stygnącego bigosu pal kaci 
fcrasomówstwo!...

Na szarym końcu pan domu dzieli się jaj­
kiem z panią domu, a w tej chwih mówi jej 
coś do ucha tak cicho, że najbliżń nawet są- 
siedzi nie słyszą.

PANI (40 lat). Ooo! (uderza męża zlekka 
po policzku). Stary łobuzie!...

PAN (51 lat). Pamiętaj, niewiasto, co ci 
mówię i zakonotuj sobie dobrze w pamięci, a 
słuchaj, jaK ewangelji, albowiem przed ołtarzem 
ślubowałaś miłość, wierność i posłuszeństwo...

PANI. Tylko miłość i wierność..
PAN. Nieprawda! I posłuszeństwo! Sły­

szałem sam. słyszeli świadkowie. Wprawdzie 
późmej puściłaś zacny ten ślub w niepamięć, 
ale to rzeczy nie zmienia. Pamiętajże, co ci 
mówię: Jeżeli w ciągu okresu czasu od tego 
do następnego święconego nie... zdobędziesz się 
jeszcze na jednego syna, któryby obok tych oto 
trojga dopełnił kompletu czwórki szlacheckiej, 
tedy...

PANI (w najwyższem oburzeniu...) Dajże 
ty mi święty pokój!

PAN. Tedy powiem, że mam za żonę ata- 
re babsko, doore do zatykania dziur w kominie, 
sam zaś zwrócę swe zapały do pani Amelji, 
która, jak widzę, wygląda, lak rÓ2a w pełnym 
rozkwicie.

PANI. Pani Amelja jest śliczna, jak ma­
rzenie, ale, zanim zwrócisz gdziekolwiek swe za­
pały, wiź naprzód lusterko z toalety i zbadaj 
dobrze rozmiary swej... łysiny.

PAN. A cóż moja łysina ma do rzeczy?
PANI. To, że oko jest podobno zwiercia­

dłem duszy, a łysina, zwłaszcza u takich podta-

tuńalych szalaputó w, jak ty, powinna być uwa­
żana za zwierciadło... rozumu. Zrozumiałeś?

PAN (całując żonę w obie ręce), Jak zwy­
kle... Minęłaś się z powołaniem, bo dla prze­
dziwnej wymowy powinnaś była zostać adwo­
katem. No, mniejsza o to, bierzmy się do ro­
boty. W ręce pańskie, panie Telesforze!...

W samym środku stołu pan Telesfor, do­
brze zakonserwowany Kawaler i wieczny kan­
dydat do stanu małżeńskiego, asystuje pilnie 
pani Amel i, urodziwej, młodej, ciepłej wdówce, 
której mąż opuścił przed Dam laty ten padół 
płaczu, zostawiając żonie swobodę i krociowy 
majątek. Pani Amelja jest dziś poprosto cudna 
w toalecie z krepliny lila, z ogromnym bukie­
tem f,olków u pasa.

PAN TELESFOR (lat 47). (Sentymental­
nie). Życzę naprzód sobie, aby ta chwila dzie­
lenia się święconem jajkiem była nową erą w 
me n życiu, erą, że taa powiem, trwalej naszej 
przyjaźoi, a nawet uczuć od przyjaźni silniej­
szych.

PANI AMELJA. Powtarzasz się pan, panie 
Telesforze.

PAN TELESFOR, (pracowicie utrwalając 
monokl w oku). I powtarzać się będę, dopóki 
nie uzyskam czego pragnę.

PANI AMELJA. Porozumiejmy się raz ! 
Czego pan pragniesz?

PAN TELESFOR (zmięszany, bo nie przy­
gotowany na zapytanie). Czego? Pragnę aby 
pani podzieUa moje uczucia.

PANI AMELJA. Czyli, mówiąc językiem 
dla ogółu dostępnym, abym poszła za pana za 
mąż?

PAN TELESFOR. To właśnie jest najgo- 
rętszem pragnieniem cataj mojej istety fizycznej 
i duchowej.

PANI AMELJA. Zaproponowałam panu, 
abyśmy się Dorozumieli. Idźmy dalej do końca.

PAN TELESFOR (z zapałem). O lak, do 
końca !

PANI AMELJA. Zecheiejże mi pan przede 
wszystkiem sf frmulkować: w jakim s^ylu fcackie 
to uczucie, które mi pan ma zamiar ofiarować?

PAN TELESFOR. W stylu?
PANI AMELJA. Nie możesz się pan zdecy­

dować na wybór stylu? Widzi, pan, jak się to 
dobrze stało: porozumieliśmy się. Jeżeliś pan 
się jeszcze nie zdecydował na wybór stylu, w ja­
kim pragniesz cfiarować swej przyszłej swoje 
uczucie, to znaczy, że na małość, a więc i mał­
żeństwo, jeszcze panu zawcześnie. Daję więc 
panu dwadzieścia lat do namysłu, ule za waru­
nek stawiam, abyś mi przez ten czas nie wspo­
minał o swych niezdecydowanych zamiarach. 
No, podaj mi pan indyka i — bądźmy przy­
jaciółmi...

PAN TELESFOR. Dobre porozumienie! 
O ,tat°cznyra wynikiem naszej rozmowy jest te, 
iż, zamiast mego serca, każesz mi patii ofiaro­
wać sobie indyka. Ale trzymam panią za słowo: 
Bądź" y przyjaciółmi...

Święcone jajko wędruje do nowej grupy, 
utwoizonej z. narzeczonych od onegdaj: córki 
gospodarka domu$l panny Z >fji i pana Jana. 
Przy stole, w kąciku, zajętym przez tę giupę, 
bardzo jest wesoło.

PAN JAN (26 lat). Życzę pani, życzę pani... 
ale, za pozwoleniem, a gdzie pani ma ,?ieb’ne*?

PANNA ZOFJA (20 lat). Zielone? zaraz... 
w tej chwili (zmieszana). O, mam, mam nape- 
wno... (szuka) Gdzie ja to podziałam? Zaraz 
(chce wstać).

PAN JAN. O, za pozwolardem! Gdr;eż to 
się pani wybiera? Albo mamy zielone, aibo go 
n:e mamy. Zapłaci pani przegraną, a potem po­
szukamy nowego zielonego.

PANNA ZOFJA. Mój dobry panie Janie, 
pizecież każdemu zdarzyć się może wypadek. 
Już więcej nie zapomnę. Nieeb mi pan jeszcze 
teraz wybaczy.

PAN j AN. Nigdy! (Stanowczość przede- 
wszystKiem! Jak tylso wstaniemy cd stołu, od­
bieram przegrana.

PANNA ZCFJA. Jakto, ani razu im pan 
nie daruje?

PAN JAN. Ani razu. Kto gra w zielone, 
powinien się mieć na baczności, a na zapyta­
nie: ,Masz zielone?* powinien sięgnąć do kie­
szonki, ot tak (sięga do kieszonki od Kamizelki), 
wyjąć zielone, ot tak... (szuka narróżno w kie­
szonce). D ; licha, gdzież mi się to przeklęte 
zielę podziało? Nosiłem je przecie za szLłem!

PANNA ZOFJA. To takP Bardzo proszę 
zaraz pokazać mi ziolonel

PAN JAN (szuka napróżno po kieszeniach). 
Czary, czy co ? Przed godziną misiem! Nie m a!

PANNA ZOFJA. A co teraz będzie z prze- 
gr inąP

PAN JAN. Obie się kasują. Zaczynamy grę 
na nowo... Tymczasem bierzmy się do ja jk a .

PANNA ZOFJa . Czegóż mi pan żymy?
PAN JAN (cichutko). Życzę p an i.. życzę 

pani... abyś mnie bardzo, ale to bardzo kocham
PANNA ZOFJA. Ach zarozumialec! irnper- 

tynent! (na stronie w głębi swego panieńskiego 
rozkochanego serduszka) Zachwycający chło­
piec !...

Kącik ostatnL Jedenastoletni uczeń gimna­
zjum teroryzuje mlodszą o tizy lala siostrę

SIOSTRA. Życzę ci, blaciszku, abyś dostał 
promocję do trzeciej klasy.

BP AT (ki iremu wspomnienie promo ji 
przypomina niezbyt pochlebną ostatnią cenzurę). 
Dajno ty pukój z życzeniami! Nie wyluwiaj oto 
z taler/a wszystkiego żółtka, bo ci sprawię 
kopsa, że długi miesiąc popamiętasz.

SIOSTRA. Ja tylko tiochę...
BRAT. TyJko trochę... znam ja twoje 

.trochę*. Zawsze ci się zdaje, żem ja ten da­
wny twój brat, co w piprwszej klasie dwa lata 
siedział. Teiaz co innego, tmsz znać mores 
przedemną.

SIOSTRA To długa k'asa taka wysoka?
BRAT. R ^.jm ie się. Pierwsza klasa same 

graty, dr. ga kl&>a same chwaty, trzecia czwarta 
nic n'e warta, piąta szósta g och kapusta, sió­
dma sama fanfarony: rzuca książki, idzie szu­
kać żony.

SIOSTRA (zachwycona). A. jak mamę ko­
cham, jak ty to ładnie powiedziałeś 1

W górze stołu czyni się ru h, albowiem 
usposobienie pana Załaputowicza zaczyna prze­
chodzić w okres toa°towy.

PAN ZAŁAPUTOWICZ. Zdrowie czcigo­
dnej matrony tu obok mnie siedzącej, potem 
zdrowie czcigodnego gospodarstwa, a wreszcie 
zdrowie czcigodnych d am !

WSZYSCY. Niech żyją!...
Jan Rutkowski.
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Przysięgi taj dotrzymał do końca awego życia. 
Oryginalny stosunek Julji do swego męża, 
pana Rścamier, nie został przez Turąuana na­
leżycie wyjaśniony. Faktem jest jednak, że ni­
gdy nie była dlań czemś więcej, jak tylko przyja­
ciółką, co więcej można to uważać jako pe­
wnik, że ta tak hojnie od natury obdarzona, 
lecz pono ani na żonę ani na matkę nie stwo­
rzona wcale piękność, zeszła z tego świata w 
dziewiczym stanie... Turąuan wypowiada przy­
puszczenie, że była córką naturalną swego mę­
ża, za czem istotnie, przemawia wiele okoliczno­
ści. Na każdy sposób — w czasie konkurów 
Hohenzollerna o jej rękę — okazał się dla niej 
dobrym i względnym jak ojciec. Gdy napisała 
doń prośbę, aby ją uwolnił z więzów małżeń­
skich, iżby mogła zostać żoną ks. Augusta, od­
powiedział bez jednego słowa wyrzutów. Mógł 
był jej przypomnieć przecież, że bądź co bądź 
nie szlachetnie postępuje dzisiaj, chcąc oto po­
rzucić go zubożałego i starego, gdy przez lat 14 
pędziła przy nim życie w bogactwach i zaszczy­
tach. Ale nie uczynił tego. Natomiast przedsta­
wiał jej tylko wszystkie trudności sytuacji, w 
jaką chce dobrowolnie popaść. Czyz król pruski 
zezwoli na to małżeństwo? A gdyby i zezwolił, 
to jakież jej stanowisko będzie w Berlinie, jako 
żony morganatycznej i F r a n c u s k i  — jej, któ­
ra przez tyle lat przyzwyczajoną była mieć 
własny dwór i hołdy tłumów! Odradzał jej też 
po przyjacielsku, po ojcowsko tego kroku. I gnać 
pod wrażeniem tych słów rozwagi, Julja uczula 
się tak zdesperowaną, że postanowiła odebrać 
sobie życie... Turquan przytacza list pożegnalny, 
który w owej chwili przełomowej do męża na­
pisała. Zbyt jednak lubiała życie z jednej stro­
ny, z drugiej zaś gorące perswazje przyjaciółki, 
pani Stael, odniosły skutek i zaniechała samo­
bójstwa.

Teraz szło o to, aby narzeczonemu wyper­
swadować niemożliwość ich połączenia się i... 
oprzeć się zwycięsko coraz większej jego natar- 
czywości-

Wypowiedzieć mu wszystko otwarcie — 
nie miała odwagi, a nawet lękała się jego 
gwałtowności. Od czegóż jednak był spryt tak 
doświadczonej w rzeczach miłosnych kobiety, 
jak p. Stael! Tak kierowała odtąd trybem ich 
życia, że Julja nigdy ani przez chwilę nie po­
została z księciem sam na sam. Na jego ciche 
zaklęcia, błagania odpowiadała zawsze wymija­
jąco, nie odbierając mu jednak zupełnej na­
dziei. Wreszcie ks. August musiał już do Ber­
lina powracać, a ona do męża. Rozdzieleni, pi­
sywali do siebie, lecz on częściej do niej. Duża 
ta korespondencja zakochanych, znajduje się — 
wedle Turąuana — w rękach Leona Lavedau’a, 
który zamierza ją drukiem ogłosić.

Julję zobaczył znowu książę dopiero w 7 
lat później mianowicie, gdy w r. 1814 wkroczył 
wraz ze zjednoczoną armją do Paryża. Przed­
tem, gdziekolwiek był odkomenderowany do bo­
jowej służby, zewsząd pisywał do niej dalej 
czułe ogromnie listy. Ostatni raz widział ją 
w Akwizgranie, w r. 1818, w czasie kongresu. 
Późuiej rozdzieliło ich życie. Gdy w r. 1843 
książę umierał, polecił w testamencie, iżby jej 
portret, który mu darowała była, do Francji 
odesłano. A z jej pierścionkiem zaręczynowym 
ua palcu kazał się pochować.

Mały fejleton.
Śmigus — Dyngus.

Początek tego zwyczaju musi być bardzo 
starożytny, skoro widzimy go zarówno u ko­
lebki ludów aryjskich w Azji, jak i u nas w 
słowiańszczyźnie.) Birmanowie wlndjach wscho­
dnich, obchodząc w kwietniu wesołą, trzydnio­
wą uroczystością zakończenie starego roku, ma­
ją zwyczaj , obmywania się z grzechów starego 
roku przez wzajemne oblewanie wodą*. Jak o- 
pisuje Anglik Symes, wody leją się wówczas 
niespodziewanie z okien i dachów na głowy 
przechodniów. W pałacu wicekróla goście zo­
stawieni byli na pastwę 30-tu panien dworu, 
które wpadłszy na salę z konewkami i sikawka­
mi, zaczęły niemiłosiernie oblewać. .Oddaliśmy 
im za swoje — powiada Symes — aż wody 
zabrakło*.

W Polsce zwyczaj ten starodawny przy­
wiązano do drugiego dnia Wielkiejnocy i co 
szczególniejsza, narzucono mu nazwę niemiecką. 
Już nawet Libelt zauważył, że nasz .dyngus* 
jest spolszczeniem niemieckiego wyrazu „Dunn- 
gass*, znaczącego cienkusz, polewkę wodnistą, 
chlust wody. Bruckner i Karłowicz powiadają 
znowu, że słowo dyngować pochodzi z niemie­
ckiego .dingen* — wykupywać się, szacować. 
Dawano bowiem okup, czyli .dyngus* żakom i 
chlupcom wiejskim, składając im do kobiałki 
jaja i małdrzyki za to, aby nie oblewali wodą. 
Śmigus zaś przerobiono ze .Schmackostern*, 
gdy przy zlewaniu wodą w łóżku śmigano oble­
wanego palmą lub prętem. Nie należy z tego 
sądzić bynajmniej, aby zwyczaj ten przyniesio­
ny został do Polski przez Niemców. Pzeciwnie, 
nazwy te tylko dowodzą, że chłopcy polscy, 
chodząc po wszystkich domach, nie omijali o- 
siadających w Polsce mieszczan niemieckich i 
zmuszali do okupu, nazywając go w języku 
tych, którzy się pieniądzmi okupywali. A chcć 
lud w niektórych okolicach przechował dotąd 
polską nazwę: .lejka*, .oblewanki*, „polewan- 
ki*, to jednak upowszechniła się i ustaliła na­
zwa cudzoziemska spolszczona, tak jak tysiące 
nazw innych, a oznaczała okap, o który głó­
wnie swawolnikom chodziło. Synod duchowny 
djecezji poznańskiej za Władysława Jagiełły w 
uchwałach swoich przeciw starodawnym zwy­
czajom zabobonnym, powiada do duchowień­
stwa w artykule, zatytułowanym .Dyngus pro- 
hibeatur*: .Zabraniajcie, aby w drugie i trze­
cie święto wielkanocne mężczyźni kobiet, a ko­
biety mężczyzn nie ważyli się napastować o 
jaja i inne podarki, co pospolicie nazywają 
.dyngować*, ani do wody ciągać*.

Kronika ruska odnosi ten zwyczaj do cza­
sów pogańskich, dodając, że Rusini tak dalece 
przesadzali w zwyczajach śmigusowych, iż o- 
soby płci obojej wrzucano nieraz samowolnie 
do rzeki, przyprawiając niejedną o śmierć. — 
Ksiądz Stanisław Grochowski, poeta czasów 
zygmuntowskicb, będąc obecnym w Miechowie 
podczas chrztu pewnego Tatarzyna, dopełnio­
nego przez biskupa Macieja Pstrokońskiego, u- 
pamiętnił ten wypadek wierszem, któremu dal 
ty tu ł: .Miechowski Śmigorzt albo wielkanocna

kolęda i t. d.* Z mowy księdza Makowskiego, 
mianej w roku 1836, na pogrzebie słynnego 
kaznodzieji Fabjana Birkowskiego, widzimy, że 
w poniedziałek wielkanocny rano młodzi męż­
czyźni oblewali panny, że w południe obcho­
dzono tak zwany Emaus, a nazajutrz panny 
polewały młodzieńców wódką różaną. Przy 
dyngusowaniu w poniedziałki i wtorki wielka­
nocne, przebierano się w suknie osób płci dru­
giej. Za Władysława IV Beauplan wspomina o 
oblewaniu się wodą na Ukrainie. Ksiądz Woj- 
sznarowicz, pisząc kazanie na zgon królowej 
Cecylji Renaty w Wilnie r. i 644, powiada, że 
.Wilno zamiast śmigustu, śmierć dało królowej 
w upominku*, t. j. że umarła w dniu śmigu­
sowym.

Na Kujawach był zwyczaj, że parobek w 
dniu tym właził na dach karczmy wioskowej z 
miednicą w ręku i pobrzękując w dno takowej, 
obwoływał dziewki, które będą oblewane i za­
powiadał, ile dla której potrzeba będzie do jej 
szorowania wozów piasku, perzu na wiechcie, 
grac do skrobania, ile kubłów wody i mydliska. 
Tak te wyglądało, jakby śmigus był kąpielą po 
pokucie wielkopostnej, połączonej niegdyś z za­
niedbaniem cielesuem.

Lud mazowiecki odróżnia .dyngus* od 
.śmigusa*. Chłopcy wiejscy chodzą w Święta 
Wiekanocne po „dygusie*, czyli włóczebnem, 
od domu do domu, śpiewając Alleluja i zbie­
rają do kobiałki jaja i co dadzą ze święcone­
go, z czego sobie potem wyprawiają ucztę. 
Śmigusem zaś nazywają Mazurzy oblewanie 
dziewcząt wodą przez chłopców w drugi dzień 
Wielkiejnocy i chłopców przez dziewczęta w 
dzień trzeci, co nieraz przy studni kubłem się 
dokonywa. Chodzących ,po śmigusie* zowią 
„śmigustnikarni*, a rózgi wierzbowe lub leszczy­
nowe i brzozowe, które noszą jako palmy, zo­
wią .śmigustnicami*. W wielu okolicach, do­
stawszy w chacie podarek, zwany .dyngusem* 
lub .śm igusem ', proszą, aby im dano wody do 
picia, której trochę upiwszy, wylewają reszty na 
tego, co im ją podał i innych, poczem umy­
kają wśród śmiechu. Dzieci, mali chłopcy i 
dziewczęta chodzą nazajutrz po parobczakach i 
śpiewają, wszedłszy do świetlicy:

Przyszliśmy tu po śmiguście,
Ale nas też nie opuśćcie,
Placków, jajek nie żałujcie,
Bo jak nic nie dostaniemy,
Wszystkie garnki potłuczemy, 

lub:
Przyszliśmy tu po dyngusie,
Zaśpiewamy o Jezusie;

W Wielki czwartek, w Wielki piątek
Cierpiał Pan Bóg za nas smętek,
Za nas smętek, za nas rany,
Za nas-ci to Cbrześcijany, i t. d. 

lub:
Ja małe dziecię,
Jako mnie widzicie,
Palmę w ręku noszę 
I o dyngus proszę i t. d.

Jest także stare przysłowie o tym zwy­
czaju :

Od Wielkiejnocy do Zielonych Świątek
Można dać śmigus i w piątek.

( Według opisu Z . Glogiera.)

Od Administracji.
Z powodu Świąt Wielkanocnych admi­

nistracja .Dziennika polskiego* zamkniętą 
będzie w poniedziałek przez dzień cały.

Następny numer .Dziennika* wyjdzie 
we wtorek o godzinie 8-mej rano.

K R O N I K A .
L W Ó W  29 marca.

Stan powietrza. Godzina 12 w południe: 
Oiapłota - f  5 ’ R. Pochmurno.

Dja^jasz lwowski.
N ie d z ie la  30 marca.
Teatr miejski: .Jaś i Małgosia*, opera fan­

tastyczna. Początek o godzinie 3 ’/t popołudniu.
,Pan Wołodyjowski*, opera. Początek o go­

dzinie 7 wieczorem.

Kalendarz. Niedziela (30): Kwiryna m. — 
Szukoslawa. — (17): Aleksa pr. Wschód slońea 
o godzinie 5 minut 50, zachód o godzinie 6 mi­
nut 20

Wesołych Świąt! Wieść radosna przez świat 
bieży, — wszelkie troski poszły w kąt. — Zwyczaj 
każe, więc należy — najweselszych życzyć świąt. — 
Dzieląc z każdym jajko w myśli, — które jutro bę­
dzie jadl, — sługa wasz życzenia kreśli — szczę­
ścia, zdrowia, długich la t! — Ciasta niech wypadną 
ładnie - przekładaniec, baba, dziad, — niech się do 
nich me zakradnie — fe, zakalcu ani ślad! —. Nie­
chaj goście bez zawiści — stół gosposi chwalą 
wciąż — i niech się jej rychło ziści, co do uszka 
życzył mąż... Pannie domu życzę mocy — by prze­
trwała flirtu ton — i niech raz .przy Wielkiej 
Nocy* — zjawi się jej wreszcie... ,on*. — Panu 
zaś, że świątowanie — dla kasy okazja zła — ży­
czę, niech mu się zostanie — i na kwiecień z pen­
sji krzta. — Jednym tylko nie potrzeba — żadnych 
życzeń w Wielką Noc: — to apteki. Im już nieba — 
dadzą w święta gości moc!

Wiadomości osobiste. Apolinary J a w o r ­
s k i ,  prezes Koła polskiego, bawi we Lwowie.

Wiadomości djeceąjalne. A rc h id je c e -  
zj a lw o w s k a  ob. lać. Referentem konsystorza 
metrop. został zamianowany ks. dr. Alojzy Jougan, 
katecheta w gimnazjum im. Franciszka Józefa we 
Lwowie — Instytucję kanoniczną na opróżnione 
probostwo w Sassowie, otrzymał ks. Józef Kratochwil; 
na Kozowę ks. Michał Konarski. — Administrato­
rem w Podhorcach zamianowany ks. Jan Jachimo- 
wicz, b. admin. w Sassowie. — Przeniesieni ks. Jó­
zef Jarek, wikarjusz z Koropca do Monasterzysk; 
ks. Władysław Wolańczyk z Monasterzysk do Ko­
ropca; ks. Anzelm Wawrzaszek, zakon. 00. Fran­
ciszkanów do Horyńca. — Konkurs na opróżnione 
probostwo w Podhorcach ogłoszony do 15 maja br.

D j e c z  j a p rz e m y sk a  ob. lać. Odznaczeni 
expos. canon.: ks. dr. Stefan Momidłowski, prof. 
teol.; ks. dr. Władysław Kochowski, prof. teol.; ks. 
Jan Igram, notaijusz konsystorza bisk. — Zamiano­
wany ekspozytem w Łętowni ks. Jan Rurka, wikary 
ze Stanów. — Przeniesiony ks. Jan Gałuszka z Je­
rzego do Stanów.

Boże groby. Sto tysięcy Lwowian odwiedzi­
ło przez dzień wczorajszy i do dziś południa świą­
tynie Pańskie, sto tysięcy wiernych korzyło się na

klęczkach u grobu Zbawiciela. Od wczesnego ranka 
płynie nieprzerwana fala pobożnych od kościoła do 
kościoła milczącego, pogrążonego w żałobie. Naj- 
piękuiej udekorowano Grób Boży w katedrze. Tłu, 
stanowi tu panorama Jerozolimy w obramowaniu 9 
artystycznie wykonanych obrazów transparentowych 
— wszystko oświetlone elektrycznie. Prześlicznym 
byl dalej tonący w morzu zieleni Grób Boży w Ber­
nardyńskim kościele i wspaniałą swą surową powa­
gą grota kamienna u 00. Jezuitów. We wszystkich 
kościołach ścisk prawie, w jednej tylko katedrze or­
miańskiej, publiczneści mało. Dekoracje grobów w 
kościołach parafjalnych przeważnie te same jak 
w latach poprzednich, najpiększejszy zaś z prawdzi­
wym pietyzmem urządzony, oglądaliśmy w kościele 
św. Antoniego.

ResurekCja. Uroczystość resurekcyjną, w za­
stępstwie nieobecnego we Lwowie ks. arcybiskupa 
Biluzcwskiego, celebrować będzie dziś ks. arcybiskup 
Weber. Służbę honorową przed kościołem arcbikale- 
drarnym pełnić będzie 1 bataljon 80 p. p. ze sztan­
darem i orkiestrą. W kościele utrzymywać będzie 
szpaler oddział żołnierzy 30 p. p., złożony z oficera, 
4 podoficerów i 60 żołnierzy. Po resurekcyjnej uro­
czystości odbędzie się przed komendantem korpusu, 
generał-zbrojmistrzem Fiedlerem i generalicją defilada 
biorących udział w uroczystości oddziałów wojsko­
wych na placu Maijackim.

Ruch przedświąteczny. Składy artykułów 
spożywczych, cukiernie, masarnie, handle korzenne, 
składy win i wódsk — w oblężeniu.

Na Rynku, stosy olbrzymie różnego rodzaju 
świątecznego pieczywa, bułek, makowników, bab, 
pasek, placków. Od północnej strony ratusza znowu, 
ogrodnicy lwowscy tysiącami różnobarwnych wiosen­
nych kwiatów w doniczkach, wabią ku sobie tłumy 
pięknych Lwowianek i w zarian za barwne hia­
cynty, azalie i pachnącą rezedę, wyciągają im mo 
netę — niegrzecznicy. Nie mniejszy ruch i wrzawa 
panują w miejskich bazarach targowych na placach 
Bernardyńskim i Gołuchowskich.

Z tem wszystkiem, przedświąteczny ruch han­
dlowy po sklepach — jak twierdzą kupcy — jest 
znacznie słabszy, niż w latach poprzednich, naj­
bardziej jednak skarżą się magazyny strojów dam­
skich, którym sezon wiosenny z powodu niezwykle 
wczesnej tegorocznej Wielkanocy, zgoła nie dopisał, 
a raczej nie rozpoczął się jeszcze. Do osłabienia ru­
chu handlowego nie mało się i to przyczyniło, ie 
święta wypadły w ostatnich dniach miesiąca.

Bezpodstawna pogłoska. Za Kurjerem 
lwowskim podaliśmy w numerze porannym Deien- 
nika polskiego z dnia 24 marca br. w rubryce 
,Z kraju* wiadomość, iż banmistrz z tarnopolskiej 
sekcji konserwacji zapisywał w raportach robotni­
czych przez 5 miesięcy robotnika, rzekomo na stacji 
zajątego, który atoli wcale nie pracował. Otóż we­
dług przeprowadzonego; najściślejszego dochodzenia, 
okazało się, iż wiadomość ta jest zupełnie mylną i 
bezpodstawną, co niniejszem prostujemy.

Przedświąteczna kaczka... dziennikarska. 
Jedno z pism lwowskich doniosło przed kilku dnia­
mi, że we Lwowie bawi obecnie pułkownik żan­
darmów z Łodzi, Gnoiński, w sprawach — urzędo­
wych. W sferze jedynie kompetentnej, dowiedzie­
liśmy się dzisiaj, że wiadomość ta, jest od a do e, 
wyssaną z palca.

Włamanie do bożnicy. W bożnicy za ro­
gatką Gródecką wyłamali wczoraj w nocy złodzieje 
dziurę w murze i dostawszy się do wnętrza, zabrali 
skarbonę. Zawartość jej niewiadoma.

Wyrób krajowy. P. w. Niemojowski za­
kłada we Lwowie pierwszą w kraju fabrykę kopert 
i papierów listowych, zbadawszy poprzednio tę gałąź 
przemysłu za granicą we Wiedniu, w Berlinie i w Pa­
ryżu. Lokal na fabrykę, do której specjalne maszyny 
sprowadza z Paryża, wynajął p. Niemojowski w gma­
chu skarbkowskim. Fabryka zatrudniać będzie prze­
szło 100 robotników i robotnic.

Nowy pociąg do Przemyśla. Z dniem 1 
maja zaprowadzony będzie nowy pociąg. Będzie to 
pociąg lokalny, kursujący wyłącznie między Lwowem 
a Przemyślem. Pociąg ten odchodzić będzie ze Lwo­
wa kilka minut po godzinie 9 wieczór podług zegara 
miejskiego

Zmiana własności. Dobra ziemskie , Kopyto­
wa, Stanowiska i część Lubna Opacego* w powiecie 
Krośnieńskim, będące własnością pp. Bolesława Jor­
dan Rozwadowskiego i Eligji z Kunaszowskich Ro­
zwadowskiej, o obszarze 720 morgów, przeszły na 
własność Bartłomieja Giby i Benedykta Malinowskie* 
go, gospodarzy z Wielowsi, powiatu Tarnobrzeskiego, 
za cenę kupna 160.000 koron.

Rada nadzorcza „Rodziny*, zbierze się 
dnia 11 maja rb. w Stryju.

Mirnowiedne otrucie dziecka. Przed try­
bunałem apelacyjnym w Nowym Sączu odbyła się 
wczoraj rozprawa druga przeciw Gitli Riegelhaupt, 
żonie karczmarza z Lipnicy wielkiej pod Ciężkowi­
cami, oskarżonej o to, że dziecku wyrobnicy Anny 
Jurek zamiast wina podała do picia ocet spirytuso­
wy, przez co dziecko poparzyło sobie wnętrzności i 
dzięki tylko natychmiastowej i stosownej akcji ra­
tunkowej sąsiadów, ocalało. Dziecko bawiło się przed 
karczmą z innemi dziećmi i mimo, że nikt od 
oskarżonej nie żądał podania dziecku jakiegokolwiek 
napoju, podała mu bez wiedzy matki, która była na 
zarobku, ocet spirytusowy, jak twierdzi matka nie­
ślubna tego dziecka Anna Jurek, celem otrucia go. 
Po tym wypadku Gitla Riegelhaupt z obawy przed 
karą, uciekła do Ameryki, wróciła jednak do domu, 
tlómacząc się w sądzie, że nie miała zamiaru otru­
cia dziecka, tylko zaszła pomyłka, że zamiast wina 
podała dziecku ocet spirytusowy. Dla braku dowo­
dów Riegelhauptowa została oskarżoną tylko o prze­
kroczenie z § 335 u. k., popełnione przez nieostro­
żność, za co sąd powiatowy w Ciężkowicach ska­
zał ją na miesiąc aresztu, zamieniając go na grzy­
wnę w kwocie 150 koron i na zapłacenie matce 
tego dziecka odszkodowania w kwocie 200 kor. Od 
tego wyroku odwołała się Riegelhauptowa. Po prze­
prowadzeniu rozprawy, trybunał zatwierdził wyrok 
sądu powiatowege w Ciężkowicach, co do winy i 
kary, co do odszkodowania zaś odesłał matkę dzie­
cka na zwykłą drogę prawa.

Manewry cesarskie. Neue Zeitung donosi, 
że cesarz aprobował już wypracowany przez szefa 
sztabu generalnego, bar. Becka, plan manewrów ce­
sarskich, które w tym roku potrwają 6 dni, tj. od 
dnia 27 sierpnia do 3 września. W manewrach 
tych wezwą udział z jednej strony IV korpus buda­
peszteński, korpus temeszwarski i XII korpus her- 
mansztadzki, a z drugiej strony VI korpus koszycki, 
X korpus przemyski pod powództwem Galgoczy’ego 
i XI korpus lwowski pod komendą Fiedlera. Tere­
nem manewrów są południowe Węgry i Bukowina.

Tajemnicze aresztowanie Posener Zeitung 
twierdzi, że hrabią, aresztowanym niedawno na gra­
nicy, ze świty W. ks. Sergjusza, był hr. Wielo­
polski.

Lekarze na Węgrzech. Węgierski minister 
oświaty wydał świeżo rozporządzenie, zaprowadzające 
jednoroczną praktykę szpitalną dla początkujących le­
karzy. Każdy lekarz, nim otrzyma dyplom, uprawnia­
jący go do wykonania praktyki, musi odbyć przez 
jeden rok praktykę w szpitalu.

Nowa sensacja. Pester Lloyd zajmuje się 
w ostatnim numerze zwołany na przyszły wtorek 
wspólną konferencją ministrów. Rząd węgierski — 
powiada to pismo — stoi obecnie przed zagadnie­
niami największej doniosłości, wobec których będzie 
musiał bardzo energicznie bronić swego stanowiska 
Ministrowie węgierscy, gdy będą w najbliższym cza­
sie we Wiedniu, zostaną tam zgoła przeobrażone 
stosunki, jakich nie było jeszcze przed miesiącem.

Wykopalisko. W okolicach Zagrzebia w po­
kładach diluwjalnych odkopano 8 c z asz e k  p rz e d ­
h is to ry c z n y c h , podobnych z ustroju do znanej 
czaszki neandertalskiej, znalezionej pod Dusseldorfem 
w roku 1856. Czaszka ta, okazująca swym kształtem, 
że człowiek nią obdarzony, stal na bardzo niskim 
stopniu rozwoju umysłowego, uważana byk przez 
Virchowa za poszczególny okaz zwyrodnienia, gdy 
inni badacze upatrywali w niej cechy, charakteryzu­
jące całą ówczesną rasę ludzką. Teraźniejsze odkry 
cie kilku takich samych czaszek przemawia przeciwko 
przypuszczeniom Virchowa.

Chodzenie po wodzie. Bergman, wynalazca 
butów do chodzenia po wodzie — o którym pisa­
liśmy przed dwoma tygodniami — przybył do Bre- 
gencji, dla wypróbowania swego wynalazku na jezio­
rze. Próba powiodła się doskonale.

Stan oświaty Indu w Rosji. Świeżo ogło­
szona statystyka wykazuje, że w Rosji siedmnaście 
miljonów dzieci nie pobiera wcale nauki.

Francja przeciw Hiszpanom. Władze fran­
cuskie nie wpuściły do Francji trzech posłów hi­
szpańskich : Rodriga, Gaslellana i Glasgovernera i za­
broniły odbycia w Paryżu zgromadzenia hiszpańskie­
go, na które się owi posłowie właśnie wybierali. 
Również odebrano prawo kolportażu wydawanemu 
w Paryżu dziennikowi hiszpańskiemu E l  Parts.

świętopietrze doroczne przyniosło w roku 
ubiegłym 1,840.000 fr. Największa część z tej 
sumy ogólnej, 248.000 fr., przypada na Włochy; 
w Austrji zebrano 212.000 fr., w Stanach Zjedno­
czonych 199.000 fr., w Niemczech 176.000 fr., 
w Hiszpanji 161.000 fr., w innych państwach eu­
ropejskich ogółem 534.000 fr. Z Francji wpłynęła 
do Rzymu kwota nieznaczna. W ogóle dochód re 
świętopietrza w roku ubiegłym byl, w porównaniu 
z innemi latami, bardzo mały.

s ta n  pogody w Europie. (Sprawozdanie 
centralnej stacji meteorologicznej w Wiedniu). Dnia 
27 marca 1902 godzina 7 rano notują: Petersburg 
+  2 0. Warszawa +  3 0. Stockholm — 2*7. Ham­
burg +  0 8. Berlin +  2’1. Paryż + 9  2. Praga 
+  2‘3. Wiedeń +  3’0. Tryjest +  8-7. Neapol 
+  10 9. Palermo + 14’4. Konstantynopol +7*3. 
Ciśnienie powietrza posunęło się klinem z południo­
wego zachodu ku przedgórzu alpejskiemu, podczas 
gdy niski stan barometru posunął się na południowy 
wschód. Pogoda pozostała zmienną z miejscowymi 
opadami; w Alpach północnych i na wysoko poło­
żonych punktach pada śnieg. Temperatura obni­
żyła się.

Korespondencja administracji. 29 marca 
otrzymaliśmy z Rudnika przekazem pocztowym, 
kwotę 7 k. 20 h., bez podania nazwiska — pro­
simy o wyjaśnienie.

kraju.
Rohatyn. (Oslrzeienie). Po Galicji uwija się 

agent firmy Steiner A Restl w Wiedniu, namawia­
jąc do zamawiania towarów wedle próbek, które 
wozi ze sobą. Należytość pobiera firma za zaliczką, 
ale przekonałem się, że towar, który przysyła, jest 
O wiele gorszym od próbki, pokazywanej przez 
agenta. Warto na to zwrócić uwagę publiczności.

* Hnmorystyosny kalendarz „Śmigusa"
■a r. 1902, ozdobiony kolorowemi ilustracjami, a 
odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prenumeratorowie Dziennika polskiego p o 
w y ją tk o w o  z n iż o n e j  c e n ie  35 Ot. (70 h.) 
wraz z przesyłką pocztową. Kieszonkowy kalenda­
rzyk Śmigusa 16 ct. (30 h.).

* CoIossmb Thorna. Od dnia 16 marca nowy, 
wspaniały i zabawny program. M a ł e c k i ,  słynny pre­
stidigitator. L e s D i e a s’s, najznakomitszy duet fran­
cuski. R e f e l t o n - S e ł i n a  Tr i o ,  najlepszy akt siłaczy 
na wiszących linach. T h e  f i v e  J u g g i i n g J o h n -  
s o n s ,  największa sensacja amerykańska M a r c e l  li,  
naśladowca instrumentów. N u s z a  M e l i t t a ,  subretka 
polska. Z e 11 o, komiczny żongler, L a  B e l l a  V i o- 
l e t t a ,  subretka francuska. A m e r y k a ń s k i  b i o s k o p .  
Codziennie o godzinie 8-ej wieczorem wspaniałe przed­
stawienie. W niedzielę i święta d w a  p r z e d s t a ­
w i e n i a  o godzinie 4-tej popołudniu i 8-mej wiec urem. 
Co piątku High-Life.

Bilety są wcześniej do nabycia w biurze dzienników 
Plohna ul. Karola Ludwika 9.

* Załączony do dzisiejszego numeru obraz wskazuje 
na nowy temat Kathreinera, który znów jak dawniejsze 
jego obrazy, pozostałe w dobrej pamięci, objawia orygi­
nalną myśl. Zbierającym te ryciny nadarza się sposobność 
przyłączyć do tej kolekcji nową, oryginalną kompozycję 
młodego artysty Adamsa. Powabna dziewica wiejska z 
wyrazem czerstwego zdrowia na obliczach, wraca wśród 
obfitych łanów po skończonej pracy do domu Piękna ta 
myśl, jak też artystyczne wykonanie, ndowadniają na 
nowo, jak linna Kathreiner ustawicznie dąży do tego, 
aby środkom poparcia swych wyrobów nadać estetyczny 
urok i artystyczną wartość. Jeżeli tak doskonały wytwór, 
jak Kathreinera Kneippowska kawa słodowa poleca się 
szerszej publiczności w tak gustowny i sympatyczny spo­
sób, to nie można się wcale dziwić, że w nagrodę za to, 
towar ten ma coraz większy odbyt.

* Towarzystwo polskiej młodzieży rękodz. im. Jana 
Kilińskiego, przenosi się z dniem 1 kwietnia b. r. z ul. 
Akademickiej 1. 24 do nowego lokaln pizy ul. Akade 
mickiej 1. <S parter.

Składki na oele nżyteozaośol pnbllozn] lub naro­
dowe],

N a b u d o w ę  k o ś c i o ł ó w  zlożyl p. F. Skroeho- 
wski ze Lwowa 10 kor.

N a J a s n ą  Gó r ę ,  p. S. G. z Delatyna z prośbą 
o wyzdrowienie 2 kor.

N a  p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  nadesłała 
br. Błażowska z Gracu 5 kor.

Zmarli:
W Krakowie zmarła Wanda z Glatmanów 1 voto Ho- 

rowiczowa, 2voto F a d e n o w a .
W Wiedniu zmarł hr. M. B o n d a ,  b. starszy radca 

skarbowy i były deputowany do rady państwa, prze­
żywszy lat 62, Zmarły, który pochodził ze starej rodziny 
patrycjuszowskiej z Dubrownika, był żonaty z Polką, ba­
ronówna Romaszkanówną, właścicielką rozległych dóbr 
ziemskich w Galicji. Hr. Bonda pozostawia wdowę i 
dwie córki, z których jedna poślubiła koncepistę mini­
sterstwa p. Feliksa Cieńskiego. Ciało zmarłego zostanie 
prz iwiezioae do Dubrownika.________________ ________

Notatki literaekiK i artystyczno.
Reperto&r teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w s o b o tę  z powodu uroczystości resurekcyj­
nej, przedstawienia nie będzie.

Jutro w n ie d z ie lę  (na dochód Tow. wza­
jemnej pomocy artystów sceny lwowskiej) popołudniu

0 godzinie 31/* „Jaś i Małgosia*, opera Kntastyczna
w 3 aktach, a 5 odsłonach Humprrd:nck’a. _
Wieczorem o godzinie 7 „Pan Wołodyjowski*, opera 
w 3 aktach Henryka Skirmuntta. Gościnny występ 
panny Ireny Bohussównej.

W p o n ie d z ia łe k  popołudniu o godzinie 3 % 
„Wesele*, dramat w 3 aktach Stanisława Wyspiań­
skiego — Wieczorem o godzinie 7 po raz ostatni 
w tym sezonie „Latający Holender*, romantyczna 
opera w 3 aktach Ryszsrda Wagnera.

We w to rek  popołuduiu o godzinie 3 „Zacza­
rowane koło*, baśń dramatyczna w 5 aktach Łu­
cjana Rydla. — Wieczorem o godzinie 71/, po raz 
ostatni w tym sezonie .Gyganerja*. opera w 4 
aktach Puccini ego Ostatni i pożegnalny gościnny 
występ panny Ireny Bohussównej.

W ś ro d ę  (wznowienie) „Ruy Bias*, dramat 
w 5 aktach Wiktora Hugo.

Macierz Polska. Opuściła świeżo prasę ksią­
żeczka dra Zdzisława Próehnickiego p . t „Konsty­
tucja austrjacka*, napisana w sposób przystępny dis 
najszerszego ogółu. Na stronicach 177 zamknął au 
tor w krótkości historję konstytucji austrjackiej, po­
czem podał zwięzłe lecz wyczerpujące wiadomości o 
radzie państwa, sejmach krajowych, władzy rządowej
1 wykonawczej, władzy sędziowskiej, powszechnych 
prawach obywateli i sprawach wspólnych monarchji 
austijacko-węgierskiej. Obszernie pisze autor o pra­
wach wyborczych obywateli i wybieralności, tak do 
rady państwa, jak do sejmów, o prawach i obo­
wiązkach posłów, o zakresie działania rady państwa 
i sejmów i o toku czynności obydwóch ciał. Najwię­
cej miejsca poświęcił dr. Próchnicki, wyłuszczeniu 
i wyjaśnieniu powszechnych praw obywateli państwa 
austrjackiego. Cena książeczki, stanowiącej 14 numer 
Bibljoteki Macierzy Polskiej, wynosi 60 hal.

Edward Grieg, znakomity muzyk norweski 
przybędzie w połowie kwietnia do Warszawy i dy­
rygować będzie w tamtejszej Filharmonji koncertem, 
złożonym z własnych jego utworów.

Nowa Słttuka Rostanda Głośny dramaturg 
pracuje obecnie nad nową sztuką, do której treści 
zaczerpnął z dziejów „Dziewicy orleańskiej*. Sztuka 
wystawiona zostanie z początkiem jesieni.

Marja z Amygdaln.
Sw. Jan 20, 1, 2. 

Szarawy świt rozbielal niebo,
Nad ogrodami mgły wisiały 
1 wlokły ponad miastem sennem 
Swój welon srebrno biały ;

Szarawy świt rozbielał niebo,
Wschód zorzą barwił się z koralu, 
Ścieżkami pośród winnic bujnych 
Szła Marja z Amygdalu;

Ścieżkami pośród winnic bujnych 
Szła wolno postać służki Bożej,
Swój smutek niosąc bezgraniczny 
Pod blask słonecznej zorzy;

Swój smutek niosąc i swą żałość — 
Mistyczne kwiaty swojej duszy, —
Szła, chwiejąc się wśród winnic bujnych 
Ku grobowcowej głuszy .,

A zobaczywszy odwalony 
Anielską mocą głaz grobowca,
Ze świętą wieścią Zmartwychwstania,
Jak trwożna biegła owca;

Ze świętą wieścią Zmartwychwstania 
W Szymona Piotra biegła progi,
Lękiem o losy zdjęta Pana,
Tajemnej pełna trwogi...

A za nią dzień się wszczynał Wielki,
A przed nią moc szła Prawdy Bożej,
Go nieśmiertelna z grobu wstąje,
Choć człowiek w grób ją złoży.

Go nieśmiertelna z grobu wstaje 
I blask nad światem rozprzestrzenia 
I świeci zorzą wszechmiłości 
I słońcem przebaczenia 1

Ceeil Rhodes jako człowiek.
Wiecznie w starym kapeluszu z miękkiego 

filcu, w obszernem, wyszarzanem palcie, w ubra­
niu źle leżącem, ordynarny i nie towarzyski — 
takim byl z pozoru Cccii Rhodes.

Pewnego dnia otwarto w Kimberleyu, mie­
ście, zawdzięczającem mu swe istnienie, wysta­
wę jakąś. Rhodes przechodząc, ujrzał ogłoszenie 
o niej; zaciekawiony więc postanowił ją obej­
rzeć, ale woźny nie znający potentata południo- 
wo-afrykańskiego, odmówił mu prawa wejścia 
bez biletu. I odszedł Rhodes, bo mając dziwny 
zwyczaj chodzenia bez grosza w kieszeni, nie 
posiadał nawet szylinga na zapłacenie biletu 
wejścia.

— Żebyś pan był przynajmniej porządnie 
odziany! — rzucił woźny za odcbodzącym.

Dziwnym również zwyczajem jego było nie 
odpisywać na listy.

— Jedynie transakcje pożyteczne załatwia 
się telegraficznie — mawiał.

Wstręt ten do pisania wypływał u Rhodesa 
ze szczególnego rodzaju nerwowości, która nie 
pozwalała mu usiedzieć na miejscu. Podczas 
rozmowy zrywał się z krzesła i chodził prędko, 
odpowiadając na pytania krótkiemi słowy.

Ruchliwość ta sprawiała, że wciąż wędro­
wał, to tu, to owdzie. W przeciągu kilku mie­
sięcy 1896 r. zjawia się w Londynie, na Mal­
cie, w Kairze, Śuezie, Beirze, Buluwajo i Kap­
sztadzie.

W następnym roku potrzeba mu koni roz­
płodowych dla swej Rhodezji, wędruje więc bez 
namysłu z Afryki środkowej do Stambułu, by 
się widzieć z sułtanem.

Życiem towarzyskiem pogardzał. Gdy przy­
był do Londynu, już jako jeden z największych 
bogaczy i najbardziej wpływowych ludzi w Afry­
ce południowej, jako mąż, który dal Anglji setki 
tysięcy mil kwadratowych nowych posiadłości, 
towarzystwo londyńskie pragnęło go wciągnąć 
w wir przyjęć i uroczystości, odstręczyl jednak 
największych swych wielbicieli suchością i bru­
talnością.

Brutalnym też i zimnym byl dla kobiet 
Nigdy nie miał dta nich głębszego uczucia. O 
małżeństwie wyrażał się cynicznie, to też do 
końca życia pozostał bezżennym.

Znany jest romans jego z księżną Radzi- 
willową z Rzewuskich, zakończony głośnym pro­
cesem, w którym nie zawahał się skompromi­
tować księżnej, zarzucając jej fałszerstwo czeka 
na 2 000 f. st.

Batysty i piki, białe i kolorowe 

perkale i satyny

„  polecają najtaniej
ze n ry , Haiiel jłficien i stołowej bielizny

Antoniego Gudiensa

n a stęp cy

K. MIESZKOWSKI i A. SOŁTYS we Lwowie
p l a c  M a r j a c k i  1. 4
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Do hołdów i zaszczytów nie przywiązywał |  
żadnego znaczenia, jeżeli nie wpływały na osią­
gnięcie celów, do których zmierzał.

Będąc prezesem ministrów w Kapsztadzie, 
miał uświetnić swą obecnością inaugurację in­
stytucji dobroczynnej. Godzina naznaczona na 
inaugurację nadeszła — Rhodesa nie ma. Po­
czekano czas dłuższy, wreszcie komitet zniecier­
pliwiony wysłał dwóch delegatów, by 3Żę do­
wiedzieli, dlaczego premier nie przybywa. De­
legaci ruszyli drogą, wiodąca brzegiem morza. 
Zaledwie jednak uszu kilkaset kroków, ujrzeli 
ubranie złożone na piasku, a o Lilkanaście kro­
ków od brzegu Rhodesa, kąpiącego się najspo­
kojniej w morzu,

Z zamiłowaniem uprawiał zawsze ćwicze­
nia fizyczne wszelkiego rodzaju, a zwłaszcza ja­
zdę konną.

Namiętn iście jego jedyną były róże i sta­
re, dębowe meble rzeźbione, ale namiętność ta 
miała swe granice, nie zaniedbał dla niej nigdy 
żadnego interhsu.

Szał praski.
Straszną historję opowiada w Wielkopola­

ninie. pani Katarzyna Gawarecka z Rataj pod 
Poznaniem.

Oto w środę dnia 19 marca był inspektor 
szkolny w szkole tamtejszej i poddał dzieci egza­
minowi z rachunków, który podobno nie wy­
padł zadowalniająco. Krótko po odejściu inspek­
tora szkolnego obił nauczyciel Szwarc syna pani 
Gawareckiej, Franciszka, chłopca 12-letniego, w 
następny sposób: Najpierw otrzymał chłopiec 
kilka łap, następnie kazał nauczyciel dzieciom 
rece na stole położyć Gwarecki nie trzymał rąk 
według przepisu nauczyciela, ponieważ ma je­
dną rękę z'amaną i trzymanie ręki według prze­
pisu naucz/cela sprawia mu trudność. Nauczy­
ciel przywołał chłopca do siebie i zapytał go, 
czy rozumiał, jak ma ręce trzymać? Gdy chło­
piec odpowiedział, że rozumiał, uderzył go nau­
czyciel 3 razy po twarzy bardzo silnie; chłopiec 
skutkiem uderzenia potoczył się tak, że nauczy­
ciel musiał go podtrzymać. Następnie kazał na­
uczyciel chłopcu iść na miejsce, a gdy chłopiec 
znowu nie trzymał rąk podług przepisu, nau­
czyciel powtórnie uderzył chłopca kilka razy w 
twarz. Gdy chłopiec, postawiony przy drzwiach, 
czy też przy ścianie, oparł głowę, która go bo­
lała, nauczyciel żądał, aby głowę trzymał pro­
sto. Chłopiec tłómaczył się, że go głowa boli, 
wtedy nauczyciel po raz trzeci uderzył go po 
twarzy, szarpał za piersi i nawet trzciną ude­
rzył po głowie w pobliżu ucha. Chłopiec przez 
cały dzień czuł skutki uderzeń, objawiające -<ię 
szumem w uszach. Opucbmęcie twarzy było wi­
doczne, nabrzmienie za uchem trwało do nie­
dzieli, a w czubku głowy czuł również ból. Pani 
Gawarecka była u lekarza, który poświadczył, 
że chłopiec miał opuchnięcie szczek, co mu spra­
wiało trudność przy jedzeniu. Pierwszego dnia 
kolacji nie jadł wcale. Drugiego dnia jeszcze 
nie mógł jeść chleba. Pani G. poszła ze skargą 
do inspektora szkolnego, lecz nie zastała go w 
domu, wysłała więc list z zażaleniem.

DEPESZE
U l i g r a f i t z n t  i  t t l i f o n i c z m .

Echa sprawy cylejskiej.
C y le a  29 marca. Odbyło się tu zgroma­

dzenie mężów zaufania słoweńskieb, którzy 
oświadczyU się przeciw wszelkiemu kompromi­
sowi z Niemcami.

Życzenia świąteczne.
K ra k ó w  29 marca. Ducnowieństwo die­

cezjalne miejscowe i zamiejscowe, z kapitułą

katedralną, złożyło w południe życzenia świąte­
czne ks. kardynałowi Puzynie. W imieniu du­
chowieństwa przemówił ks. bis-up Nowak.

Oszustwo.
K ra k ó w  29 marca. Majstrów kamie­

niarskich Figatnerów odstawiła dyrekcja policji 
do sądu karnego pod zarzutem zbrodni oszu­
stwa, popełnionego przez namawianie świadków 
do fałszywych zeznań w celu zaszkodzenia kon­
kurencyjnemu majstrowi kamieniarskiemu Hor- 
nerowi. Wskutek tych fałszywych zaznań Hor- 
ner skazany został na 6 tygodni ciężkiego wię­
zienia.

Niemiecki minister rodak.
W ie d e ń  29 marca. Niemieckie stronni­

ctwa przedstawiły drowi Koerberowi życzenia, 
aby uzupełnił swój gabinet przez mianowanie 
niemieckiego ministra-rodaka. Ma on być mia­
nowany z pośród sfer parlamentarnych.

Wieo socjalistów.
W ie d e ń  29 marca. Dziś rozpoczęły się 

obrady X-go wiecu partji socjalistycznej z Au- 
strji dolnej. Na porządku dziennym: Sprawo­
zdanie z działalności stronnictwa, prasa par- 
tylna, wybór reprezentacji stronnictwa, stano­
wisko socjalistów wobec zbliżających się wybo­
rów sejmowych.

Wiec polski w Berlinie.
B e r lin  29 marca. Na odbytem tu zgro­

madzeniu Polaków, zamieszkałych w Berlinie, 
postanowiono założyć w stolicy Niemiec „dom 
polski*, w którym zogniskowałyby się wszystkie 
polskie stowarzyszenia w Berlinie. W domu 
tym ma być założona kaplica polska dla kazań 
i nabożeństw polskich.

Z parlamentu francuskiego.
P a ry ż  29 marca. Senat przyjął u- 

stawę, upoważniającą rząd francuski do udzie­
lenia rządowi kreteńskiemu zaliczki w kwocie 1 
miljona franków. v 

Skandal w parlamencie amerykańskim.
W a s z y n g to n  29 marca. W departa­

mencie państwowym dla spraw zagranicznych 
uważają sprawę Gbristmasa za najoczywistszą 
omyłkę. Danja bynajmniej nie zamierza zapła­
cić jakiejkolwiek prowizji, zażądanej przez 
Christmasa.

Ostrzeżenie dla Niemieo.
W a sz y n g to n  29 marca. Biuro Reute­

ra donosi:
Na wczorajszem posiedzeniu rady gabine­

towej ułożył minister rolnictwa oświadczenie 
w sprawie polityki dyferencjałnej, którą zasto- 
sowują Niemcy do amerykańskich środków ży­
wności, a szczególnie do przywożonego z Ame­
ryki mięsa. Towary amerykańskie poddawane 
są w Niemczech niezwykle ścisłej analizie. Gdy­
by amerykańscy urzędnicy zastosowali taką ana­
lizę do towarów niemieckich, przywożonym do 
Amer i i, poniosłyby Niemcy stratę, idącą w mi- 
Ijony dolarów. To oświadczenie ministra ame­
rykańskiego uważają za łagodne danie do 
zrozumienia Niemcom, że tak dalej być nie 
może.

Foaróź szacha perskiego.
T y fllS  29 marca. Według doniesienia na- 

deszlego do tutejszego generalnego konsula per­
skiego, szach perski przybędzię w podróży swej 
po Europie, dnia 12 maja do Kratowa, 15 
maja do Wiednia, tu nie zatrzyma się wcale, 
lecz pojedzie wprost do Wenecji; po kilkudnio­
wym tam pobycie uda się do Rzymu, gdzie za­
bawi 4 dni.

Następnie pojedzie szach przez Medjolan, 
Fiankfurt do Berlina. W stolicy Niemiec zaba­
wi od 29 maja do 2 czerwca. Z Berlina uda 
się na 10-dniowy pobyt do Gontrexćyille, a na­

stępnie na tydzień do Londynu. Dnia 25 lipca 
przybędzie do Antwerpji, skąd odjedzie na Ku­
rację do Karlsbadu. W powrocie do Persji za­
bawi szach 20 dni w Rosji.

Powitanie eskadry anstrjaokiej.
R rym  29 marca. Popolo Romano donosi, 

że attache marynarki w austro-węgierskiej am­
basadzie baron Baselli udaje się do Spezii na 
powitanie eskadry austro-węgierskiej.

Kontradmirał Ripper przybędzie dnia 5 
kwietnia do Rzymu i będzie na posłuchaniu 
u króla.

Demonstracje antikatolickie.
L iz b o n a  29 marca. W Santarem tłum 

'irządził demonstrację przeciw kardynałowi pa- 
trjarsze. Tłum ujrzawszy patrjarchę wolał: 
„Precz z Jezuitami* i przybrał tak groźną po­
stawę, że kardynał musiał spiesznie wracać do 
pałacu.

Samobójstwo.
K ra k ó w  29 marca. Sprawdzono ostate­

cznie, że przedsiębiorca Józef Kozik popełnił był 
samobójstwo. Usiłował on naprzód zastrzelić się, 
o czem świadczą znaki na kapslach od nabo­
jów, pochodzące od uderzenia kurka. Gdy re­
wolwer nie wypalił, Kozik rzucił się pod pociąg. 
Pozostawił w listach szczegóły o swej ruinie 
majątkowej.

H a g a  29 marca. Królowa Wilhelmina 
spodziewa się rozwiązana we wrześniu.

A u s s e e  29 marca. Od trzech dni pada 
tu śnieg.

H a n o w e r 29 marca. Zmarł tu były 
ambasador ks. Munster.

B e lg ra d  29 marca. Wskutek ostatnich 
demonstracyj studenckich przeciw odrzuceniu 
przez senat ustawy o zgromadzeniach, rektor 
uniwersytetu Glawinicz podał się do dymisji.

jesień od — •— 
7'44 do 7 45, 
7*36, na jesień 
ua maj-czerwiec

Dział ekonomiczny.
— W ie d e ń  29 marca. (Giełda ebo- 

iotoa). (Kursa w korouaeh i po 50 Kilogramów). 
Pnsmisa aa wiosnę od 9*17 do 9 18, na maj- 
uerwiaa od 9*09 do 9*10, na 
do —*— ; żyto na wiosnę od 
na maj-czerwiea od 7 35 do 
od —’— do •— : kukurydza 
od 5 34 do 5 35, na czerwiec-lipiec od —
do —*—, na lipiec-sierpień od —•— do — •— \ 
owies na wiomę od 7'24 do 7 25, na uaj-czewiei 
od 7'24 do 7*25, . a jesień od — do — 
rzepak na styczeń-luty od — •— do —•— , na 
sierpień-wrzesień od 12 50 do 12 60 olej na
pakowy na styczeń-kwiecień od do
T1sposobi tnie słabe. Pogoda piękna.

— B u d a p e s z t  29 marca. (Giełda
oloiotea). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwieeień od 9 '0l do 9 02, na maj od 
9 — do 9 01, na październik od 8*05 do 8 06 
iyto na kwiecień od 725  do 7 26, na pa- 
ździgnik od 6*61 do 6*62; owies na kwiecień 
od 7 03 dc 7 04, na październik oJ 5*83 do 
5*84; kukurydza b i maj od 5 04 do 5 05, 
na lipiec od 5*17 do 5*18; rzepak na sierpień
od 12*— do 12 10 Oferty na pszenicę mierne 
Chęć kupna rezerw. Usposobienie słabe. Pogoda 
p!ękna.

— W ie d e ń  25 marca. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 23 bm.. Banknotów w obie 
gu: 1,367,520.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodni ;m mniej o 4,933.000); rezerwa kruszco' 
wa: 1,439,383.000 (mniej o 823.000); portfel
wekslowy: 178,328.000 (więcej o 501.000);
lombard papierów: 45,251.000, mniej o (197.OOO

\ banknoty wolne od podatków: 457.564.000 (więcej 
o 4,768.000). (WŁzysikie cyfry w koronach).

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
W niedzielę d. 30 marca o godz. 7 wieczorem 

Na dochód Towarzystwa sraąj. pom. artystów sceny 
lwowskiej 

Gościnny występ Ireny Bohuss.

PAN WOŁODYJOWSKI
opera w 3 aktach (libretto według powieści histo­

rycznej Henryka Sienkiewicza) przez Henryka 
Skirmuntta.

O S O B Y :
Wołodyjowski p. Ludwig
Basia pnu Bohuss
Eettling p. Drzewiecki
Krzysia pni Ruszkowska
Azja p. Szymański
Zpgtoba p Jeromin
Pan General Podolski p. Paszkowski
Rycerz pierwszy p. Jelióski
Rycerz drugi p. Fedyczkowski
Żołnierz pierwszy p. Okoński
Stolnikowstwo, Makowieccy, Podkomorzyna Lwow­
ska, Goście, Rycerstwo, Wojsko, Chorągiew Ta­

tarska, Lud.

N E K R O L O G J A .

Władysław Stefan Nowicki
majster krawiecki 

po długich a c:e2kich c jrpieniach, opatrzony św 
Sakramentami, zmarł dnia 29 marca b. r. przeżywszy 

lat 52.
Pogrzeb odbędzie się dnia 31 marca b. r. •  godzinie 

4-tej po pohidnin z domu żałoby przy ul. Bogusławskie- 
g,. .. 16, na cmentarz Janowski, na który w smu­
tku pogrążoną rodzina krewnycti, przyjaciół i kole­
gów zmarłego zaprasza.

Zakład pog. .Stella* K. Słotołowicza Wałowa 11.

t
K A R O L  Z E N O W I C Z

techniczny dyrektor cukrowni 
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakra­
mentami, zmarł dnia 28 marca br., przeżywszy lat 58.

Pogrieb udbędkie się dnia 30 marca 1902 r. o go- 
dkitue 4 popołudniu z domu żałoby przy ul. Mickie­
wicza 1. 5, na cmentarz Łyczakowski, na który w 
smutkn pogrążona m i  i dzieci krewnych, znajomych 
i pobożnych chrzeicjan zapraszają.

„Concordia*. A. Karkowski

Docent medycyny wewnętrznej
Dr Juljusz Marischler,

o rd yn u je  od 3 —5 402
nl. Wałowa 1. 7, I. p. (Telefon nr. 185).

Instytut techniczno -  dentystyczny
Lwów, ul. Konemika I. 3, 218

w którym wykonywa się plomboYrmia, wyjmowan e zę­
bów bez bolu, leczenie chorób . ziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kanczuku, zlocie i bez płytki. 
Reperatury z prowincji uskutecznia odwrotnie. 

I n s ty tu t  o t w a r t y  c a ły  d z ie ń .  **BR 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M . Lisowski. Zygmunt Stobiecki.

Niezrównanej dobroci tu tk i i b ib u łk i 
c y g a r e t o w e

G Ą S S O W S K I E
„7LI8T" i  „KRAJ"

bibułka ci juk przeźroczysta) (bibułka niegasuącs)

Nadesłane.

Przyjechali de Lwowa
dnia 29 marca 1902 r.

HOTEL GEOBGE. Hr. F. Czosnowski z Oszumli. 
Hr. J. Komorowska z Glinnej T. Syroczyński z Podola 
ros. J. Bogdanowicz z Wiednia. J. S. HcLel z Królestwa 
Fol. M. Zakrzewski z CzołLan. M. Zakrzewska z Wikto- 
rowa. Dr. F. Siokłosiński z Rawy rns. S. Lewandowski z 
Bełżca. W. Lewandowski z Rosji.

HOTEL EUROPEJSKi A. Zaremba Cielecki z Ha- 
dynzowiec. Hr. St. Moszyńska z Warszawy. M. Dwer­
nicki ze Schocniry, H. Mierzyński z Dubowiec. G. 
Orzakiewicz z Łańcnta. S. Długoszowski z Cieszanowa. 
H. Woli rap u z Frankturtu. A. Priwoźnik z Wiednia M. 
M. Heidenreich z Rawy rńa M. Grocholska z Rożysk. S. 
Marmorosz z Kołomyi. G. Koppe1 z Wiecu l; Z. Madeyski 
z Jabłonicy. 9 Foreitnik ze Stanisławowa.

S. W. MEMOJOWSKIEGO
w e L w o w ie .

Są wsządAli do nabycia «
M od n e  Język i,

c. k. Lonces'. szkoła Be^ iu School, ul. 3 Maja I. 2,
Franc., Angiel., Rosyjs., Niem, Polsk., każd7 nauczyciel, 
uczy tylko swej mowy ojczystej. Próbne lekcje darmo, 
Prosp. franc. Wpisy codzie ń. W Przemyślu, wtorek i 

czwarti k nl. Al. Dworskiego 1. 12. 278

Atelier dentystyczne, Hetmańska 6.
Wykonywa się: Plombowanie, wyjmowanie zębów 

bez bolu, wstawianie sztucznych w kauczuku i złocie — 
w stosownych wypadkach bez płytki Reperatury z pro- 

wicji załatwia się odwrotnie 398
Dr. dentysta Wiktor Janko,oski.

Dr. A . Z . Kołaczkowski
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach we Lwo­
wie i Berlinie, uf. ynuje od 15 kwietnia do 1 paździer­
nika b. r. w K A R L S B A D Z IE  Stadt Athen ris-avis 

kolumnady Mtthibrunnu. 174

Do Pana Jnljnsza Schanmana, aptekarza 
w Stockerau.

Upraszam o łaskawą przesyłkę dalszych dwu pude­
łek soli żołądkowej, jaką otrzymałem — a której skutkiem 
jestem bardzo zadowolony.

3036 Z poważaniem
Józef Pavlovic.

Sanskimost (Bośnia) 16 września i899 r.
Do nabycia u producenta, krajowego aptekarz* Ju- 

Ijusza S c h a u m a t w  Stockerau-, następnie we wszystkich 
aptekach kajowych i zagranicznych. Cena 1 kor. 50 hal. 
za pudełko; najmniejsza posyłka 2 pudrłka.

Znak korka wypalonego 5035

Dla
ochrony
przed

fałszer­
stwem.

Hattonleso 
Oiesiituller 

Szczawa.

Rubryka ta aie pschodsl ud redakcji, k t i- i  też nie bierz* 
fa tisbie żadnej ta  ni* edpewiedziaiaeźci.

l a l r n n i o  CIO  1q P 7D  w krótkim czasie metodą 
W Ź |B lllI l6  u l t j  l t b ł i t j  profesora Leona Berguand, 
uznaną powszechnie za najlepszą i jedynie do celu pro­
wadzącą. 431

Karol Moos, Źulińakiego 1.5, między 1—2.

nr. 7 z 1 kwietnia 1902 
wyszedł już z druku i za­
wiera m n ó s t w o  oko­
licznościowych artykułów 

i humorystycznych, oraz ko­
lorowo ilustracje.

Egzemplarz 40 hel.
Prenumerata kwartalna we Lwowie 2 kor., na prowincji 

2 kor. 40 hel.

SMIGUSA

Dr. Zenon Letko
speratsr, mieszka obecnie przy ul. Kspernlkn I. 16
ordynnje \ obsrobaoh ohlrurglozayoh od godziny 

3—5 popełudnin.

i Obszerną brosznrę E

o TRUSKAW CU <
™ wysyła na żądanie W
6  U B K A D .  |

W pierwszym i trzecim
sezonie

o 30 procent łaniej*
P o c a ą te k  se z o n u  15 M a |a  

K o n ie c  80 W r ie ta l a

w  Truskawcu
le c z y  się  z n a d zw y cza jn y m  sk u tk ie m

reumatyzm, podagra oty­
łość, choroby nerkowe i 
pęcherza, astma, ischias, 
choroby kobiece, sercowe 

i żołądkowe.
B Z rZ E P Y  OW OCOW E ' PO
Wysyłam do ki żdej pc :zty i stacji. — 
Jabłonie grusze, ozereśnle I śliwy 1 szt. 
50 ct. 10 szt 4 zł. 75 e t  Brzsakwlnle, 
wiśnie, morele, węgierki, nektaryny, 
drzewa I krzewy. Ozdobne m- c do 
sprzedania 3000 szt. Krzewów w różnych 
odmianach 100 sztok 15, 20, 25 złr. 
CENNIK z objaśnieniem pomologicznem 
wysjłsm opl *nie każdemu. E. UKLAN8KI 
Zarząd ogrodów w Olszy Dwśr, ostatnia 

poczta Kraków. 315

JAK JARZYNA
Jibller 1 zlutnlfc

we Lwswlr. pJns Marjaekł
1 poleca 
swój bogata saopatRaay 
■kład wyrobów jubilar- 
■kiek, ztotyeh 1 srabroysii

pe nfattszyeb tiui

Za Z n a k o m ite  
wyroby 

odznaczone 
c. k . 

med lem 
państwowym.

F r .  M O B A Y U S
B B t N ,  P ro M er* P la tz  8 

A bsolw ent
schnicznej szkoły zegarmistrzowskiej 
r Biel (Szwajcarja) wykonywa i dc starcza 
agary wieżowe dia kościołów, ozkół, 
rzędów, budynków, fabryk, pałaców i 
rlll iid. najpunktualniej i ze znajomością 
ich ową po najprzystępniejszych cenach, 
.ennik na żądanie gratis. Eksport do 

Orienti! 262

d a m w w r b * .
'ZZMWKMnUKMIEM1

działają nastóre nadając 
elastyczność, piękną i

utfbdzieńczą. świeżość. < 
Zastępcją znpetócuędfe i puder. 

WYRÓB

I WWIEDN E ŁUC

Na składzie we Lwowie n Piotra Miko- 
(ascha i K. Krzyżanowskiego aptekarzy.

Ajentów
z dobremi rekomendacjami, mających 
znajomości w kałach budowniczych i wła­
ścicieli domów, poszukuje się do sprze­
daży patentowanych żaluzji, rolet dre­
wnianych i płóciennych, ameryk. żaluzji 
sklepowych i roletow/rh, iartwanów dla 

hoteli i r°ss.auracjj, dla firmy:

Goldschnidt & Kussi, Praga VII.
Największy zakład w tej gałęzi. Fabiyka 
parów -  odznaczona 33 złotymi, srebrnymi 

i państwowymi mjdalauii. 3010

Dr. K . Ostaseetoski-Bara/Asjd

Krwawy rok (1846)
Opewladaule bleteryozus.

(Bibliateka Pewszecha* Nr. 202/6). 
Cena 1 kar. 20 D.

Dr. K. Ostaseetoski-BarańsJ i

Rok złudzeń (1848)
(Biblioteka Powszeohna Nr. 355/9). 

Cena 1 kar. 44 b 
Do nabycia we wszystkich księgarniach 
1 od księgarni aakl dowsj W. Zukerkandla 

w Złoczowie.

NAKŁADEM

Księgami Polskiej u  Lwowie
El. JOTA

P r z e z  zimę do wiosny
Cena 1 korona.

Czyaty doohód na pomnik Mloklewloza.
Tegoż autora 1.1 b a e j m

Cena 1 kor. 60 hal. 419

* * * * * * * * * * * *  

8 PELERYNY 1
aHYMALAYA dnble od zł. 16 50 

HYMALAYArfantazyjne od zł. 21 ^  
BLUZKI wizytowe i teatralne 

^  HALKI różne od zł. 3-75 do 24 4 #  
“  PŁASZCZE i Peleryny gumowe

poleca najtaniej R

TADEUSZ GÓRSKI S
-  LWÓW 375 f t
H  plac Marjaobl 8.

* * * * * * * * * * * *

HURTOWNT SKŁAD 
a p aratów  ‘̂ t i

fo tograficzn ych

Edmund Brodkowski
L w ó w

plac Halicki 1. 14
poleca 

Nowy aparat foto 
graficzny

„ M in erw a”
na 6 zd ęć momen­
talnych Irb czaso­
wych, wielkość 6 : 9 
dwa jasna wizory. 

urządzenie na 6 zdjęć fotograficznych 
cena złr. 3 75, pctraebue przybory i ma- 

terjały 2 złr.

Gwarancja za bardzo dobre 
rezultaty. 8072

Specjalności jgumowe hygieniczne 
najlepszym gatunku 

pod gwarancją dostać mużna najtaniej 
tylko w droguerji Em nueia Scheukera 

we Lwowie, Jagiellouska 4. 407

Róże remontant
w najnowszych gatunkach w 100 odmia­
nach do l 1/, metra wys. 12 szt. 12 kor. 
RÓŻE płaczące 2 i 3 metry wysokie

1 szt. 2 koron.
RÓŻE pół do 1 metr wysokie 12 sttuk 

10 koron.
RÓŻE koło korzenia szczepione 12 sxtu\ 

6 koro~.
KASZTANY wielkie 8 letnie 100 sztuk 

40 kor, 1 szt. 6u bal.
KASZTANY mniejsze 100 sztuk 30 kor. 
AGREST olbrzymi 1 szt 30 hal. 
PORZYCZKI duże białe i czerwone 1 szt 

30 halerzy.
MALIN\ o brzymie 1 szt. 30 hal. 
GWOŹDZIKI erfur kie pełne 30 sztok

2 korony.
GWOŹDZIK 1 klatowokie duże, pełne, 

20 >zti.k ii korony.
F ANNE duże jnż ros lą 1 azt 20 hal. 
Fiora jarzyn i kwiatów po najtańszych 
cenach. Nasioaa grochu i fasoli i inne 
po najtańszych cenach. Cenników, nie wy­
daję Mn.ej jak 3 suuk nie wysyłam 

Uprasza tJę O dokładay adres. 
J Ó Z E F  D B 8 A  

426 ogrcdn.k w S a n o k a .

Kenpletne wyprawy

OOOOOOOOOODO
Przewybome w smaku I zapachu

ERBATY
chińskie

z tegorocznego zbioru 
.wiosennego 

Nandzyncz. moc. k 6.40 
Sonchong łagod. k, 5.60 
Coni.u dobra, fa­

milijna k. 4.— 
Okruchy herba­

ciane l-ma k. 3.40 
Wysiewki herb. ,  3.— 

za funt 500 gramów 
i H A ID E L

kuchenne i n- 
rzą lżenia do­

mowe. z możliwi# najwyższym opustem 
z cen przy większym odbiorze poleca 
P i o t r  C h r i ą i t o w s k l  

we Lwowie, 8969
płac Kapitulny 1, (naprzeciw katedry).

30

St.
poleei

we Lwowie. Rynek 42.

o o o o o o o o o o o o
o o o o o o o o o o o o

W  a f T e n r a d
z państwowych fahryk broni w STFYR 

pol«ca FIRMA

Wiktor Berger, Lwów Ałademicka 18
Cenniki bezpłatnie. 410
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łynne z dobroci YTF ROBY ze stali szwedzkiej
jako to :

Scyzoryk brzytwy I rozmaite noże do kraf&nia chleba, 
tortów, szynki I użytku w kuchni — poleca

M agazyn  sp ecja ln o -g a la n tery jn y
pod firmą:

,A n  bon M arcie '' K esn& rty & łlles następca
W Ł A D Y S Ł A W  CI ECHULSKI

Lwów, ulica Teatralna 2 — dom kapituinj 371

Cena  t y g i e l k a  
I korona =

IW a r g i t-
Wazędzle —  H  r  P  m  ft 
-  do nabyclr. v  » P  III O
lewaie i szybka wutkująoy, nieszksdllwy

  1 órodek przeciw plsgsai, pis mon wątrobla-
nym, ozerwonośol twarzy I rąk. —  Wyrśboa: aptekarz Klemens Foldes w Ai 
dzie. —  Przed fałszerstwami w psdohnem epakowaniu usilnie się estrze*.*.

Ogłoszenie. 423

Na dniu 14 kwietnia 1902 o g. 10 przed południem odbędzie pi

Wala 2c M c  cztOEkow Towarzystwa zaliczkowego» Bełzie,
stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką, w lokalu Tc 
warzystwa, z tem nadmienieniem, że jeżeli przepisana statutem liczb 
członków o przepisanej godzinie się nie zgromadzi, odbędzie się pc 
wtórno zgromadzenie o godzinie 3. po południu tego samego dni 
przy Jakiejkolwiek liczbie, a powzięte uchwały moc obowiązując 

mieć będą, z następującym porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego zebrać i i. 2) Spr. 

wozdanie dyrekcji z czynności za rok 1901. 8) Wybór komisji ibw 
zyjnej do sprawdzenia przedłożonych sprawozdań richunkowych. 4 
Wniosek rade zawiadowczej o udzielanie dyrekcji absolutorjum z czyi 
ności i rachunków za rok 1901. 6) Wniosek Rady zaw!a łowczej c 
do rozdziału czystego zysku. 6) Wybór jednej trzeciej (* ,) częś 
ustępujących ciłonków Rady zawiadowczej ns okres trzyletni (3) 
uzupełnienie Rady zrwiadowczej przez wybór jednego członka i 
okres dwu (2) letni. 7) Samoistne wnioski.

Z Rbdy zawiadowczej Towarzystwa zaliczkowego w Bełzie, st< 
warzyszenia zarejestrow. z ograniczoną poręką. Bełz 15 marca 190 

Prezes: Boiueław Kapilńskl. Sekretarz: Władysław Nawrocki.



4 |DZIENNIK POLSKI z dnia 30 maren 1902 r.

r Galicyjskie akcyjne Towarzystwo dla przedsiębiorstw

Elektrycznych, W od ociągów  i Kanalizacji
884 wykonuje w e Lw ow ie i na prowincji

wszelkie Instalacje elektryczne dostarcza Pająków dla oświetlenia elektrycznego, oraz motorów elektrycznych —  urządzenia wodociągowe wewnątrz domów, dla wody zimnej I gorącej. Klozety bezwonne, ŁazlanM od 
najtańszych począwszy, do nfajwykwintniejszych, z dostarczeniem wanien emnllowaaych I fajaasowyoh Wszelkie roBoty wykeaane są z wzorową dokładnością I z doborowego materjału.

Biuro instalacyjne ulica Sykstuska Nr. 11, Lwów.

Aptekarza Thierrego (Adolf) LIMITED 
p ra w d ziw a

centyfoliowa maść naciągająca
je»t najsilniejszą maść % ciągnącą, wywiera przez swe 
gruntowne oczy^z zenie ko ąry izybko leczący skutek przy 
najbardziej lastansłych ranni b, uw. lDia wskutek roz­
miękczenia skóry od zarazków wszelkiego rodzaju. Do 
nabycia w aptekach. Pocztą franco 2 słoiki po 3 k. 50 h

Aptekarza TMerry’fip (Adolf) LIMITED w Pregraizie
obn* Rohlfooh Sajarbrnm .

Należy unikać imitacyj i zwracać uwagę na znsjd jącą 
aię na każdym słoiku markę ochronną. 6009

Podręcznik pilski o ISO stronach zawierający wska­
zówki uprawy nasion warzyw jycli i kwiatowych dotacza 
i;ę do każdego zamówienia bezpłatnie.

B R T  Korespondencja polska. " W  250

;nan
Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów 
zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że

PIWO OKOCIMSKIE
sprzedają na azklankl

Ad>r Markus, plac Akademicki.
Agid lakńb, ul. Krakowska 25. 
Baraniecki Hutel Panski ul. Gródecka. 
Baum H. hotel warszawski.
Bżlgel A., Cborążczyzna.
Brattel A., ulica Sykstuska 26.
Bukalska Julia, ul. Szeptyckich 50. 
Drnoker EIJsez, Gródecka.
Frled Jakób, Rynek.
Griinfeld Adolf, ni. Janowska 17. 
Garfinksl Ozlaaz, ul. Sykstosla 1. 2.
H 'o!d Antoni, ni. Sykstuska l i .
Hsilwlg Edward, j L Kopernika, 
lików Miohał, ul. Halicka, 
r aw arnia E ’son, Karola Ludwika 33. 
Kawiarń a teatralna.
Kawiarni z europejska, ul Jagiellońska. 
KusUls «loz August, ul. Watowa Id.
Kell A., ul. Kopernika 10.
Kraus A. ul. Żółkiewska 
Keaaiiur Dawid, Pań ska.
Krelndler Jakób, pi. Bernardyński.
Lsmei S.. Gródecka 54. 
t ji ir uL Krakowska 1. 7. 
LowMtieck Jakób, ul. Trybunalska i  
Łoraolóskl Wojoleob, Gródecka 79.

tyłku aaatąpnjąae irm y: 39
Makawakl Karał, ul Krasickich 7. 
Naftułs TSpfer, Trybnnala a lż . 
Neweiwiljk J., oL Kopernika 1. 4 
Nnoaeablatt H u l Leona Sapiehy. 
Tiliozek Alt. Batorego 22.
Prakaoh Józef uL Łyczakowska 43 
Przybylekl Kareł Teatralna.
Relah Samuel, Rynek 5.
R-thberg Abraham, nl. Kazimierzowska 
Raeslgnaa A. Pasaż Hausmana. 
R.idzinakl Antoni, restauracja kolejowa. 
R > - j r |  Max, nl (Bomai Gródecka. 
Sohleloher L., nl. Jagiellońska.
Skalski M. nl. Teatralna.
SenaeMobel" A., ul. Gródecka.
Salzberg H., Gródecka.
8ohall S., ul. Kazimierzowska.
Sobaplra S-, Rynek.
Sehwarzer Oalaaz, nl. Gródecka. 
Stelmaohów Jan, Chorążczyzna 6.
Thune E. Szeptyckich.
Waiay Jan, nl. Czarnieckiego.
Wollooh H., nl. Gródeck L
Zaakermaa Szymen, il. Leona Sapiehy. 
Zuokermana Jakób, Zimorowicza. 
Zlmaet H. Kazimierzów ka 43.

BOK okocimski (p o rte r  k ra jo w y )
Byczewski Z. Sykstuska — Garfaukei 0. Halicka. — Sobaplra S. Rynek. -  

Baum H. hotel warszawski. — Bokaioka Julia nl. Szeptyckich 60.
Główne zastępstwo i skład piwa beczkowego

u pp. G zja s za  W ixfa i S y n a , ulica Bogusławskiego I. 12 .
Telafon Nr. 6.

3VLTd piwa daszkowego u p. Wlasera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
:Vs przy dość ogłaszać będę każdej drugiej niedzieli w pismach lwow- 

nr-.swiska restauratorów, którzy PIWO OKOCIMSKIE sprzedają, 
a nad!n .zastrzegam sobie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze­
daży obcego piwa pod marką okocimskiego.

JAN GOETZ, browar w Okocimie.

£=.•*•5.

ca

K O K 8
z węgli gazowych najlepszy materjał do opału po­

kojowego jak i celów kowalskich
dostarcza

392 w e  L w o w i e .
100 kg. loco gazownia 3 kor.

Przy odbierze 150 kg. naraz, dostarcza do 
ocmissrkań P. T. odbiorców we Lwowie lezpratnip. 
t* ip  od: B»ze 10.000 kg. koksu ceny znuc ‘J.

IW * C?nnik na żądanie.

w;0
* \
1
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Od dawien daw«* za «ws| dabraul I inpaaba zaaaą prawdziwą

Herbatę rosyjską
18 paleoa HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
f  BRUDACH ■« pearasleza raayjaktom
„failljnej* urn i d t b r a j .....................  1*40

fant „Melaage de Meaoaa" w eryg. tpktwaa. 2-50 
fant „lmperlai“ Cesarskiej w eryg. epkewan. 3 50 

fust „Okraehiw“ i  arjlep. Łerb.f kwiatowych 120 
KAWA „CEYLON" Zaakewlta fraaoe 5 kile 8 —

U £  II

N a j l e p s z y m  N i e w n i k i e m
Jest Ph. MAYFARTHA I Sp.

nowo skonituowanv 248
„ A G R I C O L A "  (system przesuwalny) 
dla wszeiklah naslsn I rozmaite] lleóol siewu, 
bez wymiany kół; dla gór I równia Chód Jak 
nejlirjszy, ta | większa trwałość, najtańsza oena 

Oryginalne amerykańskie

{J ,  Łańcuchowe kosiarki
dlł trawy, koniczyny i zboża. 

Przewraonaze elana, Grabie de elaua do obrotu końmi. Prasy do siani i słomy 
ręczne. Łaokaoze do kukurydzy Młsoarnle. Kieraty, Młynki do czyszczenia zboża, 
Trleury, Pługi, Wnlee, Brony n^r&biają i d starczają jako apecjalntść pod gwarancją 

najaewszej, najlepszej i najdoskonalszej konstrukcji

Ph MAYFARTH i Spółka
c. k. wył. nprz. Fabryka maszyn rolniczych.

Założona w r. 1872 w W i e d n i a  11/1 T a b o r a t r a n a e  7 1 , 750 robotników. 
NLgroazona przeszło 4 U Ziitymi, s*ebrnymi i Conzowjmi medalami. Ilustrowane 
kżtalogi da-mo i opi.tni-. M T  Poźądaal są zastąp ly I edsprzedająoy. ~VNfl

i  n
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K A  P T O L 1 N A
przeolw wypadania I aa parsst własów

Cena 2 korony

J A N  I H N A T O W I C Z
LWÓW, nl- Sykstuska 1. 25. ul. Halicka I. 1 1 .— KRAKÓW Sukiennice 20. 

PRZEMYŚL nl. Franciszkańska 1. 24.

B X X X X ? K ) K ) tO f O ł ( ? tO f O f O K y y ? tO fO fO tO K?fO fO K B I
Z dniem 1 .tycznia 1902 r. zostało otwa.te biuro W y d a w n ic t w  ■  B i e -  

■ lm dy L i t e r a c k i e j  na Galicję we Lworrie, plac Merjacki 1. 4.

„BIESIADA LITERACKA"
daje oprócz doborowych ilostracyj równocześnie trzy zajmujące powieści. Stanjąc 
się o jak największy rozwój i podniesienie pisma, B l e a l a d a  L i t e r a c k a  
wie-.ni swemu tytułowi, gotuje prenumeratorom prawdziwą biesiadę literacką, gdyż 
rozpocznie drukować najnowszą powieść historyczną z czasów króla Sobieskiego

Na polu chwały
napisaną pizez

Henryka Sienkiewicza.
Nadto umies.czaue będą prace innych znakomitych autorów nowoczesnych. 

Oprócz numerów tygodniowych z bogatą tieścią wytworne ilustrowanych, prenu­
meratorzy otrzymają bez ż a d n e j  d o p ł a t y  premię wielkiej wartości literacko- 
attjstycznej kopię kolorowaną obiazn misti/a pcUkiego

M od litw a  o n a tc h n ien ie .
Zostawia się preuujseratoron. B i e s i a d y  L i t e r a c k i e j  dowolny wybór 

jednego z ureroium, jako to: , Dzieje Polski* .Portret króla Stefana Batorego*,
.Album Wawelu*, lub .Mod! *-vę o natchnienie*. — Prenomerata .Bletlady Lite­
rackiej' wraz z premią bel dsdstku .Wieczorów powieściowych* wynosi z prze­
syłką miesięcznie 8 5  et., kwartalnie 3  5 0  et., półrocznie 5  złr., roczn a iU  złr. 
Prenume -ati .Biesiady UteraakleJ* z .W leoztraal ptwleśoltwrml wraz z premią 
i przesyłką w ynesi: miesięcznie 0 5  c t, kwaitainie 3 .8 0  c t , półroi znie 5 .1 0  c t , 
rocznie 1 1 .3 0  ct ,

Chcąc dostarczyć czytelnikom możności nabycia dzieła, zawarliśmy umowę 
która pozwala nam dać dla prenumeratorów .Biesiady Literackiej* wyjątkowe pre- 
mium znak mite d t elo ilustrowane

Hlstorję Literatury Polskiej
Dra Piotra Chmielowskiego

w sz ściu wielkich tomach na następujących waruakac : Cena isęgarsk i .Historji 
L-teratury PoLkiej wynosi 15 sł — Każdy prenumerator .Biesiady Literackiej* 
wnosząc wprost a o Wydawnictwa przedpłatę, ot zyma Hlstorję Literatury PalsklaJ 
za 10 złr. Za oprą-, ę w płótno angielskie ze złoconemi wyciskami dopłaca się 
od tomn 45 ct.

Adres wydawnictwa „ B i e a i a d y  L i t e r a c k i e j *  na Galicję: L n 6 w ,  
p l a c  M a r j a c k i  1 4 .

Na|wlękeze i najtańsze ke;ążkowe wydawnictwo we Lwowie .Biblioteka dzieł 
wyberewyok*, która daje swym prenumeratorom co tydzień jedną książkę objętości 
10 do 12 arkuszy druku.

W zikres wydawnictwa wchodzą 4 działy: 1. Arcydzieła literatury —
II. Dzieła beletrystyczne — III. Dzieła hisior/czne — IV. Dzieła naz -owe. Prenu­
merata Biblioteki wynosi: Kwartalnie zł. 3.50 ct., miesięcznie zł * ?Q ct., w ozdo­
bnej opiawie kwartalnie zł. 5 45 ct., miesięcznie zł. 1.85 ct. W reku bieżą tym 
otrzymają prenumeratorzy jako premium .Historję Literatury Powszechnej* S. A. 
Święcickiego. Wob - tego śmiało meżemy nazwać .Bibliotekę dzieł wyborowych* 
najtańszem Kf kowem wydawnictwem tygodoiowem.

Adrea Wydawnictwa: I  r Aw ,  p l a c  H a r j a c k l  f .  4 ,  gdzie pieniądze 
należy nadsyłać 425
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Nowości w  to w a ra c h  g alan te ryjnych
jbko to: wyrobach ze skóry, bronzu, 
drzewa, bituterji damskiej i męskiej, 
artykułach toaletowych i perfumerji, 

artykułach do podróży 
poleca w naiwiękfzym wyborze »85

Magazyn pod  firmą „Au bon Marche“ (Kenmarky & llles Następca)
W ładysław (3iechulski

I.w ów , ul. Teatralna 2, dom Kapitulny. — Rok zał. 1878.
Ni sezon wiosenny. 

FABRYKA KAPELUSZY
pod firmą

ANTONI KAFKA
(przedtem A. KOŻELOUŻEK 

we Lwewle al. Hillokn I. 4 obok katedry 
Poleca na tbeony sertn kapelusze i cy­
lindry własnego wyrobu w najmodniej­
szych fasonach i kolorach po najtańszych 

cenach, t-kże kapelusze i cylindry P. C. HABIGA cAłkiem lekkie cylindry po 9 z ł , 
kap-lusze w różnych kolorach po 5 sir Kapelusze .Loden* z fabryki A Pichlera 
8C62 w Graco, oraz najtaniej kapelusze dla dzieci. Cenniki na żądanie franco.

X X X K K X K K X X * K X X K X K K K K X X X X X
X
X
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X
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X
X

S38
Zarząd S zkółek

drzew ek owocowych
Zdzisława hr. Tarnowskiego

w Dzikowie p. Tarnoorzeg
poleca w obecnej do R a d z e n i a  n a J a tO R o w n ie jR z e l  p e r z e

D rzew k a  ow o co w e
Lrzyletnie po . . . — kor. 6# hal.
czteroletnie po . . . — .  80 ,
pięcioletnie po . . 1 .  — .
sześcioletnie po . . 1 .  40 ,

gągg— za sztukę wraz ze starannem opakowaniem. " W

I X
s
X  
X
X
X
X
X
1*1*
Xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Własne filje:
427

Telefon 213 k 576. 
w e  Ł  w e  w ie  t y l k o  p r z y  a l .  S y k z t n s k l e J  1. 3 8 ,  
w  K r a k o w i e  t y l k o  p r z y  a l .  ś w . K r z y ż a  1. 7 .

zamówienia z prowincji wykonują się skrupulatnie.
Wobec nadużyć proszę dokładnie uważać na ra^j adre9.

Wydział pow. L. 702. Ceszanów 22 marra 1902.
K O N K  U R S .

Wydzitł Rady powiatowej ciesża iowskiej rozpiauje niniejszem 
konkurs na posadę feonduitor*, względnie drogomistrza. z rlacą ro­
czną 1.200 k o ro n  i ryczałtem rocz.aym na objrzdy w sprawach słu- 
żbcwych w kwocie 600 Iiofrii. -  Kandydaci wykazać się w m i :

a) że *ą pełnoletni i że nie prsekroczyb 40 roku życia;
b) znajomo (r/ą języków krajowych w słowie i p'śm
i) dowodami uktńczonych czterech klas szkól średnich i praktyką 

przynajmniej dwuletnią w d/iale budowy i konserwacji dróg i mo­
stów przy władzy rządowei lub autonomicznej; 

d) świade two zdrowia i moralności;
c) kandydaci, którzy ukończył, trzyletni kurs szkoły korduator- 

skirj przy Wydz:ale krajow ym , bęią mieli pierwszeństwo.
Posada ta będzie na rana prowizoryczna, a po upływie roku 

zadowalającej służby, nastąpić mc ż » stabilizacja.
Podania oryginalnymi światectwami udokumentowane i należy­

cie ostemplowane, wnosić n&leży do Wydziału R tdy powiatowej 
w G eszanowie w terminie do keńca kwietnia 1902.

Podinia nieudokumentowane lub zaopatrzone tyłki zwykłymi 
oddisami doaumentów, nie będą uwzględaione i pozostaną bez odpo­
wiedzi 421

Sskr-tarz: Strzelecki. Prezes zastęp: Dłuaoszetcski.
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N A C Z Y N I A  stołowe, deserowe i luksusowe
JBm~ e  c h l ń i k l f i o  s r e b r a  w i

Kompletne W Y P R A W Y  kuchenne 
e  e s y i t e g o  a l U a

V wyrabiane w światowej fabryce w  B E B S D O K F  poleca Firma

2 B i l i ń s k i e g o
a następca B BÓSEL
^  227 T w o a l e ,  a l .  H e t m a ń s k a  1. 3 .

q ę > o o o o o o o « > o o o o o o o o o o o o o o o a

D A C H Ó W K Ę
zn.kcmitej jakości poleca

S A M U E L  F E T T
4(0 J T  W  R Z E S Z O W IE . *«Ri

l
l
0

l

11 HANDEL

M a m  i l i i u u i

JANA RIEDLA
W E L W O W I E

poleca etjtaniej własnego w’ robn

KOSZULE SALONOWE
po xL 106, 1-65, 2.—, 2-20 2-i0 i 3. 
Krszals z przodami w zakładki pikowe 

i fantaiyjue zł. 2‘. •, 3, 3.3 ), 3 70. 
KaSZllIfe kolor, k etonowe, lub z kol.

p<kowemi pizodam zt. 2-:< .< i 3. 
Koszule kolor, satynowe po al. 2'45. 
Koazule noobe biaie, po 7*. 1 60 i 1-85, 

ozdabiane na wzór ukraińskich uo 
zł 2-30, 250 i 2-75.

Ktszals dla ohłepaków po zł. 1-40 
i 160.

Pćlkesznlkl z kołnierzami 50 ct., bez 
kołribrzj 35, fałdowane 50 ct. 

Przedv da kaszul do wszywania 60, 
66 i 75 ct.

K mierzykl męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł. 2*50, dia chło­
paków zł. 2-10.

Mankiety tuz,n zł. 3 60, 4, 4-50.

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1-20, 

dla ohłtpaków
i 1-10.

Skarnetkl ręsLIe tuzin zł. 4, 5, 6, 
7-50 i 10. 

dla ohłepaków tuzin 3-50, 4, 4-50. 
Kaftaniki od potu cieńkie i siatkowane 

(Schweissauger) po zł. 0 90 i 1-— 
Kamizelki de połswinln wełoiane z rę­

kawami po zł. 5, 6, 7-50. 
Pońozeithy do polewania I obsiew kl 

wełniane bez stóp po zł. 1-75,2, 2-60 
Spadnie do kąpieli trykotowe. 
Oryginalne prof: dr. Jigera wyroby. 

Z najszlachetniejszej weluy, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia laiwo się 
przeziębiających, pn oenaoh febr. 

Chnatkl de nosa płócieuue białe lub 
kolor, brzegami tuzin zł. 3, 3 60, 
4-50 i 5, imitacja batystów, zł,.3-60, 
4-50, 5 75.

Szelki angielskie od 85 ct.
Parasole wełia. jedwabne od zł. 1-5C.

W o d a  k o l o ń e k a
.Johann Maria Farina Jńiichsplatz 4* 

flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 3.

K R A I A  T  Y
w przeróżnych fasonach. 

Zamówienia z prowincji 
wkonują się nsjstarana.ej.

1-30, 1 40, i 1-70 
z dymy po zł. 095

Dla Panów!
polecają

S. Motylewski 
1

S. Krzyszkowski
Lwów,

p la c  M a ria ck i 1. 6

Bielizna ąska 
Kra taty 

Perlunerja

Wyroli) ze sttry 
~ iwie 

Kufry

Płaszcze genowe 
Płaszcze 

Derki

Rękawiczki angi

W tT  Cennik illustrowany franco 
-  do dyspozycji. ‘‘MWM 110

# W W V (

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
100—  300 złr. miesięcznie

mogą zarobić osouy każdngo stanu-- 
yt Tk a ż d e j  m k e jE c o w o ń c I  pewnie
1 nczciwie, bez kapitała i ryzyka przez 
sprzedaż prawnie dozwolonych papie­

rów r  ństwowych i losów.
Zgłoszenia przyjmuje

Ludwik Oesterreicher
VIII. Deutschegosse 8, Bud-, pest

OOOOOOOOOOOO
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W yciąg z  głównego cennika Szkółek leśno-ogrodowych
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W
Nasiona Leśne. Waldsammen.

stacja kolei i tel

Nazwa — Nanse Cena 
za 1 kilo 

Prei s
far ! S.i’o

P olska N iem iecka . B o tan iczna
K. h.

S o sn a  cza rn a S chw arzk iefer P in u s  au s lria e a 5 10
.  pospo lita W eissk iefer ,  s ilsestris 8 50

Św ierk F ich te ,  p iecca 3 70
M odrzew L arche .  Iarix 5 10
Jod ła T a n n e , ab ies 1 60
A k ac ja ' A kazie Robinio. > seudogeacia 1 36
B uk B u c ie F ag u s silyatica 1 60
Brzoza B irke B etu la alba 1 —
Głóg W eissdo rn C rs taeg u s  o x ia ca a fh a 80
G rab H ain b u ch e C srp in u s  betu lu s 1 —
Jesion Esche F ra x in u s  excclsior J —

Ja w o r G em einer-A bocn A cer p seu d o p la to n u s 1 —

K lon S p itz -A h o rn ,  p ia lan o id es 1 —

OlcLa czarna R o lh erle A lnus g ln tinoss 1 50
Ż arnow iec G instern S p a r tiu m  sc>; tiurn 1 60

N asiona b ad a n e  przez stacja dośw iadczalną wyższej c. k. szkc ły rolniczej w e Lw ow ie.

I. Sadzonki do kultur lasowych i na żywupłoty. Wald und Heckpflanzen.
N a z w a  — N a m e CO Wysokość Cena za sztuk

ó, 1 w centimet. Preis fu r Siii:te

Polska Niemiecka Botaniczna
1 Hobc 1 .0 0 0 10.000 100.000r-J ■+->iTJ in Centiintr K. | h. K. | b. K. h.

1 Mo di zew Larche Pinus lanx 2 8 — 70 650!
2 * a » » 3 io ’ — 95 900,
3 Sosna posp. Weisskiefer ,  silyestris 1 li

li
2 0 11 100

4 , czarna Schwarzkiefer , austriaca 1 40 1 2 110
5 » • W * * 3 8 , — 70 600i
6 Świerk Ficnte ,  picea 2 8 - 1 2 3 — 25 2 0 0 |
7 * a

l
1 0 -1 5 5 — 40 30u

8 * 9 9 1) j 3 1 5 -2 0 6 — 50 400,
9 * 9 » . 1 2 0 - 3 0 9 — 80 70u,

10
11

*
*

" |  yerschult „ „ 1 Szkółko- 
, j  wany

1 0 -3 0
3 0 - 4 0

10
30

~~ 90
290

800
2 8 0 0

1 2 Akacja Akazie Robinia p. acacia 2 3 5 - 5 0 16 — I50i 1400
13 * 9 * * 6 0 -1 0 0 28 — 270 2500
14 Brzoza Birke Betula alba 2 0 - 3 0 1 0 — 90 800
15 a 9 B1 9 9 4 0 -6 0 1 2 — 1 0 0 900
16 V 9 9 9 6 0 - 8 0 14 — 1 2 0 H 0 0
17 Dąb Eche Quercus peduuc. 2 0 -3 0 8 — 70 600
18 a 9 V 9 3 0 - 4 0 1 0 — 90 850
19 * 9 • H 5 0 - 6 0 14 — 130 1 2 0 0
- i Gcah Weissbucbe Carpinus. betulus -Jfc 20 30 1 2 — HO 1 0 0 0
21 Głóg Weissdorn Crataegus mon. 4 0 - 7 0 2 0 — 190 1800
2 2 * V V V 7 0 -1 0 0 32 — 300 2900
23 Jesion Ęscbe Fraxinus exeel. 1 0 - 2 0 5 — 45 420
24 * S 9 9 1 5 -3 0 6 — 55 500
25 * szkóik. ,. yerschult 1 0 — 90 800
26 Jawor W°issahorn Acer ps. platanus

1
20 7t 30 I 1 0 — 90 800

27 Jodła pcsp. Edeltanne Abies eicelja 1 0 — 90 800
28 Klon Spitzhorn Acer platanoides 1 2 — HO 1 0 0 0
29 Olcha czarna S.hwarzerle Alnus glulinosa 30 40 6 — 58 540
30 • » 9 V 9 5 0 - 7 0 8 — 78 760
31 W w a • * 7 0 -1 0 0 1 0 — 95 900
32 w n 9 9 9 1 0 0 -1 5 0 2 0 — 190 1800
33 Platan Płatane Platanus 20- 40 1 0 0 — 900 —
34 Wiąz Ulme Ulmus campest. 1 0 - 2 0 6 — 50 450
35 9 * * 2 0 - 3 0 1 0 — 95 900
36 Żarnowiec Rebkraut Spartium scopa- 4 0 - 6 0 6 — | 58 | 560

II. Drzewa parkowe. Garten Bdnme.
37
38
39
40
41
42
43
44
45
46
47
48
49
50
51 
5z
53
54
55
56
57
58
59
60 
61 
62
63
64
65
66 
67 
6R
69
70
71
72 
78
74
75
76
77
78
79
80 
81 
82
83
84
85
86 
87

Araukaria 
Cis pospolity 
Cyprys Lawsona

Cyprys błotny
» *

Jodła pcspolita
» W
,  nordm.
, balsam.
* *

Jałowiec piram.

w:rg.
Modrzew -

, japoń. 
Modrzew syber. 
Mlorząb 
Sosna zwycz.

» *
„ smeryk.

czarna
smołowa
kidra

Świerk

« amer.
, Djugl. ziel.
> > szary
, Eagelmana 

Świerk niebieski
szczepiony
sitka

Tuja

Akacja
olbrzymia

piramid.
różowa

S.hmucktanne 
E benbeum 
Cypresse

Sumpfcypresse
*

Edeltanne
9

Ncrdmanustanne
Balsamtanne

*
Wacbbolder

wirgin. Ceder 
L&rche

japon. Larche 
sybir ,
Fa jherbaum 
Kiefer 

*
Weymoulhskief.

Schwarzkiefer
Pechaiefer
Arye
Fichte

Weissficbte
Douglfi^hte

*
Engelmannsficbte 
Blauficht;

,  Yeredelt 
Sitkaficbte 
L bensbaum

Riesenlebensbaum
Akazie

, piramid.
,  rosablftben.

Araucaria txcel. 
Tazus bacata 
Cupres. Lawson.

Taxod. distich.
> *

Abies excelsa
* *

Abies Norman. 
Abies balsam ca

* »
Juniperus piram.

Janiperus virg. 
Pinus larix

L rix leptoleptis 
Larix sibirica 
Ginko biloba 
Pinus silyestris

strobus

austriaca
rigida
cembra
picea

alba amer. 
P. Pseudotseb. Dl.
* 9 9

Pinus Engelmani 
Pinus pungens

Pinus sithaensis  
Tbuja Occidental.

,  giganthea 
Robinia ps acac.

, piramid
,  floro rogtfo

C e n a
1

■a u t a k
1Q 100

3 0 - 4 0 5 — 45, — 400
4 0 - 4 5 — 60 5 50 54
3 0 - 4 0 — 60 5 50 54
5 0 - 7 0 — 80 7 — 60
80—100 1 30 1 2 — 1 1 0

1 2 0 -1 3 0 2 — 19 — 1 8 0
3 0 - 4 0 — 60 5 50 54
5 0 - 6 0 1 — 9 — 80
4 0 - 5 0 — 60 5 50 54
6 0 - 8 0 1 — 9 — 85
2 5 - 3 0 — 80 7 65
3 5 - 4 0 — 80 7 50 70
4 0 - 5 0 1 2 0 11 — 1 0 0
4 0 - 5 0 — 60 5 50 54
6 0 - 8 0 80 7 — 6 U

1 0 0 - 12*1 1 -„ 9 — 85
9 0 -1 0 0 2 -- 2 0 — 2oO
7 0 -8 0 — 40 3 50 32
90 - 100 — 60 5 50 54

1 2 0 -1 5 0 — 80 7 50 70
1 8 0 -2 0 0 1 50 14 — 1 2 0
150 -170 1 50 14 — 1 2 0
3 0 - 4 0 — 80 7 — 65
2 5 - 3 0 — 50 4 50 40
6 0 - 8 0 — 40 3 50 30

1 0 0 — 1 2 0 1 — 9 — 80
1 0 0 - 1 2 0 1 -- 9 — 80
140—160 1 2 0 11 — 1 0 0
180—220 1 50 14 — 130
2 5 0 -2 8 0 6 5 50 — 800

5 0 - 6 0 — 40 3 50 30
80 —1 0 ^ 1 50 14 — 130

180—200 1 0 - 90 — 500
50—60 — 40 3 50 30
80—100 — 60 5 50 54

1 2 0 -1 4 0 — 80 7 50 60
1 5 0 -1 8 0 1 - 9 — 80
4 0 - 5 0 — 60 5 50 54

30 — 40 3 50 30
6 0 - 7 0 1 -- 9 — 85
60—70 1 — 9 — 85

lOO—150 — 80 7 50 70
— 1 0 - 95 . — 900

2 5 - 3 0 — 40 3 50 30
80 - 1 0 0 1 - 9 — 80

1 2 0 -1 5 0 1 50 14 130
1 8 0 -2 0 0 2 — 19 — 180

1 0 0 1 50 14 — 130
18 0 -2 0 0 — 60 5 50 54

1 0 0 1 50 14 130
6 0 -1 0 0 1 50 14 130

d
J

N a z w a  — N a m e
1

X

Wysokość 
w centimet. 

Hóhe

Csn' Jta sztuk 
^reis fiir Stu k

Polska Niemiecka Botaniczna
1 1 0  | 1 0 0

in centimet. K. | n. K. I h. j K i h.

8 8 Akacja kulista Kugelakazie
1
j 2 5 0 -3 0 0 4 ,

i
8 d| ___ 320

89 Buk pospolity Buche Fagus silvatica 150 -1 8 0 — 60 ,Y ;>n 5c
90 * 9 9 V * 180 - 2 0 0 1 — 0 — 80
91 g purpurowy Blutbuche , purpur 50 -  60 — 80 7 — 60
92 • * 9 9 9 150 -  180 5 — 45 — 400.
93 Bukszpan Buchsbaum Buxus aborescens 30 -  40 — 30 2 80 25
94 , piram , piramid , piramid j 1 0 -5 0 1 — 9 — SD.
95 Bobrownik Magnolie Megn. grand tlor. ] 4 0 - 5 0 5 — 45 — -
96 * 9 ,  Jul.-pectabilis 40 - §0 4 — 35 — —
97 n 9 , purpurea 1 0 0 - 1 2 0 4 50 40 — -  |
98 BożB&rzew Gótt rbaum Ailandus glandul. 5 0 - 6 0 — 30 2 50 22
99 9 W • 1 8 0 -1 0 0 — 50 4 50 40,

i tn Brzoza Birke Betula alba 150 180 — 40 3 50 30
101 S Si * W 2 0 0  -  2 2 0 - 60 5 50 50,
1 0 2 9 9 9 m 350 -  280 1 — 9 — 80
103 9 9 9 9 3 2 0 -3 5 0 2 — 19 — 180
104 Cierń Chrystusa Cbristusdorn Gleditscb. triacan 4 0 - 5 0 — 2 0 1 75 15
lOj * * 9 * * ■ 1 5 0 -1 8 0 — 80 7 — 65
lOń 9 9 9 * * | 180—200 1 — 9 — 80
1 0  i 9  » 9 * ■ 200—250 1 50 14 — 1 2 0

108 Czerem. kameliolist. -- — 2 5 - 3 0 — 80 7 — 65
1C9 Czereśó pelnokwiat. yeredelt — szczeD- l70 4 — 35 — —
1 1 0 , płacząca — — 150 4 — 35 — —
1 H Dąb zwycz. Eiche Oaercus pedunc 1 0 0 - 1 2 ° — 3u 2 50 2 0
1 1 2 a czerwony Rotheicbe a rubra 1 4 0 -1 6 ° — 80 7 — 65
113 9 * * 9 9 1 6 0 -1 8 ° 1 — 9 — 80
114 Głóg pcłnokw. róż. Weissdorn rose Cra t ros. flor t len. 1 0 0 - 1 2 ° 1 — 9 — 85
115 , .  biały , wfciss , ,  ,  alba 1 0 0 —1 2 ° 1 — 9 — 85
116 , Lalandi — , , Lalandi 2 — 40 3 i o 35
117 Grab na żywopłot. Weissbuehe Carpinus betulus 8 0 - 1 0 ° — 2 0 1 50 1 2

118 9 9 9 9 * 9 1 5 0 -1 8 ° — 50 4 50 40
119 Gruszka wierzbohstna Weidebirne Pirus sćlicy folia 150 4 — 30 — —
1 2 0 Gruszka płacz. Trauerbirne u pendula 150 4 — 35 — --
1 2 1 Jesion zwycz. 1 Escbe Fraiinus excel. 1 2 0 -1 4 ° — 40 3 50 30
1 2 2 , W H 11 1 6 0 -1 8 ° — 50 4 50 40
123 »  9 9 11 11 2 2 0 -2 5 ° — 80 7 — 65
124 w szary Grauesche ,, americ. 1 8 0 -2 0 ° — 70 6 50 60 |
125 * * W n ii 2 4 0 -2 6 ° 1 — 9 — 85
126 * * 11 ł» ii 2 8 0 -3 2 ° 1 2 0 11 — t o
127 * » 11 ii ł» 340 - 38° 1 45 13 — t o

■

128 ,  kulisty Kugelesche „ globosa 150-H 70 3 50 30 — 250
129 . o liściu pstrym BuntbJ&tter. E. „ foliis rar. 1 5 0 -1 7 ° 3 — 25 — t o
130 , płaczący 11 — 1 0 0 — 50 4 50 40
131 * * 11 -- 180 -  2 0 0 1 — 9 — 85
132 Jawor Weissaborn Acer ps. platan. 140—150 — 40 3 50 30
*33 9 H ii ii 180 - 2 0 0 — 50 4 50 40,
134 i łJ ii ii ii 200 -  250 — 70 6 50 5U,
135 9 11 11 19 11 270 -  300 1 — 9 — 8 5 ;
136 , kaliforn. Kahfornischeraborn „ Californic. 1 4 0 -1 6 0 — 50 4 50 4°
137 Jawor kaliforn. * * a 180 - 2 0 0 1 — 9 —

, 8 5
138 , purpur. Purpurahorn , purpureuz 170 5 — 45 — t o ;
139 , o liściu żólt. Gelbbblfitter. A. — 170 5 — 45 — t o .
140 , o l'ś iu p3trym BuntblAtter A. — 170 5 — 45 — t o
141 Jarząb ogrodowy Eberesche Sorbus sucupar. 1 5 0 -1 7 0 — 60 5 — 50
142 * * 9 * ■ 2 0 0 - 2 2 0 — 80 7 50 50
143 a o liściu białym Weissblat. Ebere. — 8 0 -1 0 0 — 30 2 50 2 0
144 > > 1 » • * — 150 3 — 25 — 2 0
145 Kasztan zwyczajny Rosskastanie Aesculus bippoc. 8 0 -1 0 0 — 30 2 — 2 0
146 * 9 9 * * 1 3 0 -1 5 0 — 60 5 50 54
147 , Keaki -- -- 1 2 0 -1 5 0 — 40 3 50 30
148 Koelreuteria Koelreuterie Coelreuterie pan. 80—100 — 30 2 50 30
149 * * 1

9 9 1 0 0 - 1 2 0 — 80 7 50 65
150 Klon zwyczajny Spitzahorn Acer platanoides 1 4 0 -1 5 0 — 40 3 50 30
151 9 * 9 9 9 2 0 0  - 2 2 0 — 50 4 50 40
152 9 * 9 i  9 250 -  300 — 70 6 50 60
153 » » 9 9 9 340—360 90 8 50 80
154 9 9 9 9 • 3 7 0 -4 0 0 1 2 0 U 50 t o
155 Klon jesionolist. EsjhenbL Ahorn. Acer negundo 1 2 0 -1 4 0 40 3 50 30
156 9  9 9  9 9 9 170—200 50 4 50 40
157 9  9 9  » 9  9 2 2 0 -2 5 0 70 6 50 60
158 9  9 9  9 9 9 2 8 0 -3 0 0 1 — 9 80 .
159 „ tatarski Gianala Ahorn , tataricum 1 0 0 60 5 50 50
160 , czerwony Colcb A. a colch. rubr. 8 0 -1 0 0 60 5 50 50
161 , purpurowy Furpurrotb A. ,  purpureum 1 0 0  1 2 0 50 4 50 40
162 9 9 9 9 9 9 1 6 0 -1 8 0 • 60 5 50 50
163 9  9 9 9 9 * 2 0 0  -  2 2 0 80 7 65
164 , o liściu pstrym Buntblat.’’Ahorn a yariegatis 80 - 1 0 0 50 4 50 40
165 » 9 9 9  9 » * 150 -1 7 0 4 — 30 —
166 „ , srebrzst. Siberahorn , Dasycarp. 1 4 0 -1 6 0 1 — 9 851
167 9 9 9 * 9 9 1 6 0 -1 8 0 1 50 14 1 2 0

i

168 Lipa szerokolist. Sommerlinde Til a grandif lia 180 -  2 0 0 1 2 0 11 1 0 0
169 9  » * »  9 2 4 0 -2 3 0 3 28 250
170 . * 9  9 2 8 0 -3 2 0 1 0 90 800
171 . kamienna Steinlinde 9 9 160 - 2 0 0 1 9 85
172 „ 9 9 9 220 -  250 1 40 13 1 2 0
173 9 9 9 9 9 2 8 0 -3 0 0 1 0 90 800
174 Morwa biała Maulbeere Morus alba 150 -  2 0 0 80 7 65
175 9r:ech czarny Schwarz Nusb. Juglans americ. 1 8 0 -2 0 0 80 7 65
176 » » 9 9 9 9 250 280 1 2 0 11 1 0 0
177 9  9 9 9 9 9 3 7 0 -4 0 0 3 25 2 0 0
178 Olcha czarna Schwarzerle Alnus glutinosa 180 -  2 0 0 40 3 50 30
179 9  n 9 e 9 2 4 0 -2 8 0 50 4 bO 49
180 9 9 9 9 9 300 -  340 1 2 0 11 1 0 0
1 8 1 9 9 9 9 9 3 8 0 -4 0 0 1 50 14 1 2 0
182 Perełkowiec Sauerschote Sophora japonica 60 80 40 3 50 30
183 Platan Płatane Platanus 1 0 0 - 1 2 0 50 5 50 50
184 9 * 150 -180 80 7 65
185 9 i 2 0 0 -2 3 0 1 S 8 E
186 » * 9 2 4 0 -2 5 0 1 2 0 11 10C
187 9 S 280—320 2 ___ 1S 18C
188 Surmia wspan. Trompeteubaum Catalpa stringae 1 4 0 -1 6 0 1 2 0 1 10C
189 . • * 9 2 0 0  -  2 2 0 1 40 11 1 2 C
19C > 9 9 9 2 2 0 -2 4 0 1 50 1 E 14(
191 Tulipanowiec Tulpenbaum Liriodend. tulip. 8 0 - 9 0 1 40 11 i 1 2 0
192 T lipa nowie;: Tulpenbauin Liriodend. tulip. 9 0 -1 2 0 1 60 lf 140
192 Topola srebrna Silberpappel Populus argent. 230 - 2 5 0 1 2 0 1 ] - 1 0 0
194 . włoska Piramidenpappel a fastigat. 2 0 0  — 2 2 0 8 0

t — 65
19E , kanadyjska Kac adischepap. , monolif. 150 -180 40 ■ i1 50 30.
19€ a > 9 V 9 220 - 2 5 0 60 j> 50 50
191 , 9 9 V 3 0 0 -3 5 0 50 1 1 ‘1 — 1 0 0 ,
198 a osika Zitterpappel a tremmula 1 4 0 -1 6 0 30 <2 50 2 0 ]
19i , 9 V 9 2 0 0 - 2 2 0 40 i1 50 30
2 0 C , 9 * 9 260 2 « 0 60 j 50 50,
2 0 1 ,  Bolleana a B >lleana 1 0 0 80 1 - 65
202 Trzmielina Pfaff onuttchen Ełonym. Europ. 2 0 - 40 3 50 3°
201 Wiśnia turecka Steinweichsel Prunus mabalep. 8 0 -1 0 0 - 80 2 50 2 0

I
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Wysokość 
w centimet. 

Hóhe in 
Ctntimetor

Ceha za sztuk 
Preis fur Stiick

Polska Niemiecka Botaniczna 1 10 100
K i K. b . K. 1 h .

204 Wiśnia turecka Steinweichsel łrunus roahalep. 100 -150 80 7 c _

i
65 i

205 * płacząca * 9 9 150 -170 2 50 20 — 180i
206 1 pełnokw. * 9 9 150 170 'Ą 50 20 — 180
207 » purpuro. • Kirschpflaume Prunus pissardi 1 6 0 -1 8 0 1 50 14 — 130,'
208 s 9 9 a 9 2 2 0 -2 4 0 2 19 — 180
209 Wiąz S/ierokolistuy Grosblat. Ulnce Ulmus latifolia 8 0 -1 0 0 ... 30 2 50 20
210 9 • 9 9 9 9 180 -2 0 0 — 60 5 50 50
211 li * 9  9 9 9 2 5 0 -2 8 0 1 — 9 — 85
212 9 drobnolist Kleinblat. Ulme 9 paryifolia 1 2 0 -1 4 0 — 40 3 50 50
213 9 9 *  9 9 * 140 -1 6 0 1 — 9 — 85 !
214 9 ameryk. Amerikan. , 9 america 1 40 -160 — 60 5 50 50
215 9 złoty Goldblit. , 9 aurea 100 1 50 14 — 130
216 9 o. liściu pstr. Buntblit , 9 fol. varieg. 1 50 -170 2 50 23 ... 220
2171 a czarny Scbwarzbl. , 9 nigra 1 5 0 -1 7 0  1 2 50 23 — 220

Drzewa i krzewy owocowe. Obstbaome and Oostraucbe.
2181 Agrest Stachelbeere | Ribes glosularia 1 silne krzaki 1 70 7I25

1 t>5.
219 Brzoskwinia Pfirsiche 1 Persiea vulgaris 1 2 50 220
220 9 * 1 *  *

1 2 1 20 180!
221 Czereśnia Susskirsche l Prunus arium l b. ładna 1 70 17 160|
222 Dereń jadalny Edelcomel 1 Cornus mast. i 9 0 -1 0 0 — 80 7 50 70
223 Figa Feigenbaum Ficus carica 2 — 20 190,
224 Grusza wysokop. Hochst Birn. ! w n&jli f tych letnich, b. ład. i silne 1 40 14 140i
225
226

, karłowa
Jabłka wysokop.

niedrig , 
Hochst. Apfel.

jesiennych i zimowych 
odmian, ch 

i in den basten Sommer,
j
| b. ładne

1
1 20

10
12

90
120,'

227 „ karłowe niedrig , ! Herbst n. Wintersorten — 80 i 8 75!
228 Kasztan jadalny Edelkastanie Castanea yesca 200 -230 1 — “9 80
229 • * 9 9  9 2 6 0 -2 8 0 1 40 12 100
230 9  * a 9  9 i 320 - 360 2 — 19 180
231 Leszczyna wielka Hwelnusstraueh ! Coiyllus ayellana 12 0 -1 4 0 — 35 3 50 30,
232 Mcrela Apricosenbr.um Prunus Armeniea wysokop. 2 50 251 220,
233 * a i karłowe 2 40 20 180,
234 Nieszpólka jad. Mispel i Maespilus germ. i 1 75 15 120:
235 Oliwnik jad. Oelbaum 1 Oleaster edulis

O[8r—
i 1 20 11 100,

236 Ożyna ameryk. Bromb. strauch Kubuś amer. •] 150 1 — 9 80,
237 Orzech włoski Wallnus i Juglans regia 1 6 0 -1 8 0 1 — 8 70,
238 Porz. czerw, i białe Johanmsbeere Ribes silna — 40 3 50 30,
239 Śliwa Ptlaume t Prunus domest. silne 1 60 16 150
240 Wiśnia Sauerkirsche ! Prunus cerasus. silne 1 60 16 150|
241 Węg’erka Zwetsche i Prunus domest. 7 0 -8 0 — 40 3 50 30,

| 242 Wino szlachetne Weinrebe Vitis yiniferia | 50 1 1 — 9 80! |

Podkłady. Unterlageo.
243 Brzoskwinia ze siew. Pfirsich Persiea yulgaris 8 0 -1 0 0 — 20 1 80 15
244 Czereśnia , Suaskirsche Prunus arium 1 4 0 -1 6 0 — 20 1 80 15
245 Grusza dziczki Birnenwildling Pirus communis 100 — 5 45 — 4
246 Jabłko , Apfel wildliag „ Malus 9 0 -1 2 0 — 5 45 — 4
247 , rajskie Par, ilesapfel ,  Paradis. — 14 1 20 10
248 , słodkie Doucin , acerba D. C. — 15 1 40 12
249 Pigwa Ouite Cydonia comm. — 10 — 90 8
250 Mu-abokuka Kirschflaumenb. Prunus cerasifera — 30 2 50 20
251 St. Julien - ,  insititia 8-12 m. śred. — 16 1 50 14
252 Wiśnia czarna Weichselkirscbe ,  austera 12 0 -1 5 0 — »0 7 50 70
253 , Machaleb St. Lndenholz ,  Mahaleb. 100 — 30 2 50 | 20

■ 9 *  Przy zamówieniach na duże partje ceny podług umowy.

Odmiany drzew owocowych.
J a n i k a  l e t n i e .  1) Oliwka czerwona (Aitracan rouge). 2) Różanka wirgińssa (Rnse de Virginie). 3) Papie­

rówka biała. J a b ł k a  j e s i e n n e .  1) Kronseeska (Transparente de Groncels). 2) Gellini. 3) Kardynalskie (Cardinal blanc 
flambant). 4) Parmena szkarłatna (Pearmain ecarlate). 5) Grafsztynek (Pomme de Gravcnstein). J a b ł k a  z i mo we .  
1) Królowa renet (Reine des reinettes). 2) Kantówka gdańska (Danziger kantapfel). 3) Pepina Rybstona (Ribstor pippinj. 
4) Pepina Parkera (Parker pippia). 5; Kuzynek (Cousinotte rouge). 6) Pepina londyńska (London pippin). 7) Pepina 
Liunego (Bolle fleur). 8) Cytrynowe zimowe t Wintercitronenapfel^. 9) Reneta kulona (Reinette Coulon). 10) Reneta lands- 
bergska (Reinette de L in d sb ) 11) Reneta Harbena (Reinette de Harhert). 12) Reneta Kaselska (Reinette de Caux).
13) Reneta Baumana (Reinette de Baumann). 14) Reneta Blenheimska (Reinette de Blenhcim). G r u s z k i .  1) W nówka 
francuska (Gitron de Cannes). 2) Dr. Jules Gjyot. 3) Williams. 4) Faworytka (Gtapps Favouritt<). 5) Amanlis (Beu ró 
d’Aman!is). 6) Bre Hardy (Beurre Hardy) 7) Dobra Ludwika (Louise bonne). 8) Jaśnie pańska (Seigneur Esperen). 9) Fla- 
mandka (Fondante des bois). 10) M«rja Ludwika (Marie Louise). 11) Salisbury (Princesse Mariannę). 12) Diel (Bre Diel). 
13) Charles Ernest. 14) Liegel (Br. Liegel). 15) Plebar.ka (Cure). 16) Sterkmanka (Biurre Sterckman). 17) Kolmarka 
(Passe Colmar). 18) Józefinka (Josephine de Malines). 19) Zetirynka (Zephirin Gregoire).

Agrest, Porzeczki, Brzoskwinie, Morele, Czereśnie i Śliwy w najdorodniejszych tylko odmianach.

254
255
256
257
258
259
260 
261 
262
263
264
265
266
267
268
269
270
271
272
273
274
275
276
277
278
279
280 
281 
282
283
284

Akacya syber. 
Azalea 
Bacharis 
Bez turecki 

,  perski biały 
,  purpurowy 
, de Marły
» W
,  Marie le Grey 
, Charles X.
, Rubra Major 
,  Sangeana 
, Violacea 
,  Villosa 
, chiński 
, czarny pstry
f I »
, piramidal
* n
„ złoty pstry 

Budłak srebrn. 
Cycas
Czersm. kamelio. 
Dereń syberyjski 

„ syb. pstry
, złoty spat.

Fontanesia 
Forsy tia 

,  pstra
Gruszka skalna 
Hamamelis ylrg.

Erbescnhaum 
Azalea 
Bacharis 
gem Fiieder 
weiser , 
purpur , 
Marły ,

9  W

Marie le Grey 
Charles X,

Rotomagensis 
Luntbl Hollunder

w n
piramid. FI.

gelbbunth Holi. 
silberb. Saaddor.

Kamełiekirsche 
sybir Kornelkir.

,  bunt

Fontanesie 
Forsy tie 
,  bunt 

Felsenbirne

Krzowj. Stranehe
Curagan. ab. syb. 
Azalea Mollis 
Bacharis hamili. 
Syringa yulgar.

, alba
„ purpur
, de Marły
* a
,  Mar. le Grey

Charles X.

, rotbomag. 
Sambucus nigra 

■ »
,  piramid.

,  fol. 1. var.
Hippohae rham. 
Cycas reyoluta 
Prun. Cam iliatol. 
Cornus syDirica 

, yarieg

Fontanesia 
Forsytia fortunei 

,  yarieg 
Amelanchior o t .

5 0 -8 0 — 40 3 I 50 30
0 pełnym 3 50 32 — 300

kwiecie — 40 3 50 30
3 0 - 4 0 — 40 3 50 30
4 0 - 5 0 — 40 3 50 30
4 0 -5U — 40 3 50 30
4 0 - 5 0 — 60 5 50 50
7 0 - 8 0 2 — 19 — 180
7 0 - 8 0 2 — 19 — 180
7 0 - 8 0 2 — 19 — 180
3 0 -4 0 — 60 5 50 50
30 -4 0 — 60 5 50 50
30 -  40 — 80 7 50 70
3 0 - 4 0 — 80 7 50 70
3 0 - 4 0 — 80 7 50 70
3 5 - 4 0 — 60 5 50 50

100 1 — 9 — 80
7 0 - 90 1 — 9 — 80
90—110 1 50

40
14
3 50

120
30

80 -  120 1 — 9 — 80 —

ceb. b. duża 10 — 90 — — —

50 1 — 9 — 80 —

6 0 - 8 0 — 30 2 50 20 —

5 0 - 7 0 — 80 7 50 65 —

— 80 7 50 65 —

6 0 -7 0 — 40 3 50 30 —

80 -1 0 0 — 60 5 50 50 —

— 80 7 50 70 —

- 80 7 50 70 —

— — — — — —

d

J

N a z w a  — N a m e a

1
-+-J

Wysokość 
wcentymet 

Hóhe in 
Centimeter

Cena za ?ztulc 
Preis fur Stiick

Polśka Niemiecka Botaniczna l 10 100
K. 1 h. A. b. K. h.

28E Jaśmin zwycz Jaśmin PhiladepLus cor. 50—60 40 * 50 31)
28f , karłowy , niedrieg „ bybrida 20—30 — 40 50 3()
287 , wielk. kw. grossbliith -J. , grnndiflor. 3 5 - 4 0 40 i  50 3()
28^ , poziomkow. Erdleer J. , odor.itis. 30 -40 — 60 F 50 4E>
288 . 9 9 9 9 80—100 1 — t — 8(
29C Indygo Indygostrauch Ind g fera duiisa 100 -120 80 7 50 6.“
291 Kalina Schrieebal Y^rburnum lint. 1 40 -150 60 50 5C
292 „ pełna gefulltbl. Sehn. , florę plen. 1 0 0 -1 2 0 60 5 50 5C
293 Kielichowiec zw. Gewiirzstrauch Calycanthus flor. 2 0 -3 0 — 60 50 5C
294 Kielichowiec wielko­ grossnluherd Gewiirz- Calycanthus grandi-

kwiatowy strauch florus 3 5 - 4 0 -- 80 7 65
295 Kłokoszka biała Pimpernuss Staphylea colch. 5 0 - 6 0 -- 90 8 7C
296 , czerwona » , pinnata 40—50 -- 40 3 50 30
297 Kruszyna Faulstrauch Rhamus frangul. 1 2 0 -1 2 0 -- 40 3 50 30
298 Krzewuszka różowa Weigelie roth Weigelia rosea 40 50 -- 60 5 50 45
299 , biała , .  weiss ,  alba 80 -1 0 0 -- 80 7 — 60
300 , Ewa Rath J — — 80 7 — 60
301 Kosteryana — Costeryany var. -- 90 8 75
302 Kwaśnica zwyczajna Sauerdorn Berberis vulgar. 30 --- 30 2 50 20
303 , purpurowa purpurbl. S. * purpurea 30 40 -- 40 3 50 30
304 Orzech turecki Bisant. Haselnus Corylus colurnea 80 7 — 65
305 Machoń Machonie Machonia aqui 6 0 -  70 1 — 9 — 85
306 Moszenka Blasenstrauch Colutea aboresc. 1 20 -160 — 40 3 50 30
307 Morwa papier. — Broussonetia 3 0 -  60 -- 70 6 — 50
308 » » — 6 0 -8 0 -- 90 8 50 80
309 Motylkowiec — 6 0 - 8 0 -- 60 5 50 50
310 Niedoszła Unform Amurpha frutic 6 0 - 8 0 -- 40 *■>it 50 30
311 Oliwnik pospolity Oleaster Aleagnus 8 0 -1 0 0 -- 80 7 — 65
312 Pigwa japońska Scheinquille Cydonia japonica 40 60 -- 90 8 ... 75
313 Peiukowiec Periiscben strauc. Rhus cotinus 60 -  80 -- 60 5 50 50
314 » ł n , Glabra 60 _ 90 8 50 80
315 Porzeczka cz. Wanzenbeere Riber ngrum 5 0 -6 0 _ 40 3 50 30
316 , złota gelb. Johannis. „ aureum 1 0 0 -1 2 0 _ 80 7 50 70
317 Poświortnik pstr. Eibisch Althea yarieg pl. 40 -  50 -- 60 5 50 45
318 Ptasidziób Rcinweide Ligustrum yulg. 5 0 - 6 0 -- 10 — 90 8
319 Puzyrnik amer. S&ckebaume Ceanothus amer C«r* CJ -- -- — — —
320 Rhododendron Rhododendron Rhcdodendron £ c /  5 0 - 6 0 — 19 50 180
321 ii 9 • sS  £ [ 6 0 - 8 0 2 50 24 50 230
322 Śnieżaik wirgij. Schneefbchenb. Chionathus yirig. 'to 80—100 — 80 7 50 70
323 Śaiegulec biały weis „ „ alba 6 0 - 7 0 — 30 2 50 20
324 „ czerw. roth , „ rosea 6 0 -7 0 — 30 2 50 20
325 Skórzak trójlist. Lederbaum Ptelea trifoliata 200- 220 — 60 5 50 50
326 „ złotolist. » goldbl. ,  aurea 5 0 - 6 0 — 80 7 50 70
327 Szczodrzenie Goldregen Citisus elongatus — 30 2 50 20
328 • 9 ,  birsutus 3 — 30 2 50 20
329 li 9 , nigricans 3 — 30 2 50 29
330 n 9 „ Schiphae. 3 — 9 — 80
331 9 » ,  trifolium 3 30 2 50 20
332 Szczodrzenie — Citisus flor. plen. 3 1 — 9 — 80
333 Tamaryszek jap. Tamaiiste jap. TamarU japon. 4 0 - 5 0 — 60 5 50 50
334 Tarnina Schleenstrauch Prunus spinosa 1 0 0 -150 — 30 2 50 20
335 Tawula biała Fruhjahrbl Spirea alba 8 0 -1 0 0 _- 30 2 50 20
336 , japońska jap. , japonica 100 — 30 2 50 20
337 . różowa , rosea , rosea 6 0 -8 0 _ 40 3 50 30
338 , zawsze kw. , immerll. , semperflor. 6 0 - 7 0 _ 40 3 60 30
339 , Dougl ,  Dougl. ,  Douglasi 6 0 - 7 0 — 40 3 50 30
340 1 Bumalda .  Bumalda ,  Bumalda 2 5 - 3 0 __ 40 3 50 30
341 , rubra , rubra ,  rubra 3 60 5 50 50
342 , Nobleana , Nobleana , Nobleana 6 0 - 8 0 60 5 50 50
343 Trzmielina pstra Pfaffenhutchen Eyonymus yarieg _ 20 1 50 10
S44 Wierzba płacz. Trauerweide Sahx pendula 2 0 0 -3 0 0 — 50 4 50 40
345 , rozmaryn. — - 150 — 50 4 60 40
346 , złota Goldweide * ’ Salix aurea 100 _ 50 4 50 . W
347 Wiśnia różowa Zwerg Kirschb. Prunus chinen. pl. 5 0 -7 0 1 10 10 — 90
348 „ biała , weiss » , alba 8 0 -1 0 0 1 — 9 — 85
349 Wrzos Besenheide Calluua yulgare 1 5 -2 0 _ 20 1 50 10
350 Zlofin jap. Ranunkelstrauch Keria japonica 6 0 - 8 0 _ 40 3 50 30
351 , biały — - 5 0 - 7 0 — 60 5 50 50
352 Złotnkap alp. Bohnenbaum Laburnum alpin. 5u—70 — 30 2 50 20
353 , zwycz. — , yulgare 4 0 - 5 0 — — — —- -
354 Zylistek biały Deutzie Deutia gracilis 2 0 - 3 0 — 40 3 50 30
355 , karb. „ kerblatter , crenata _ — — _ _
356 „ różowy , rutbgef. ,  roseo 6 0 - 8 0 — 60 5 50 45
357 pełny . weissgef. , florę pleuo — — — — —

Rośliny pnące. Kleter Pflanzen.
358 Akebia quinata Fuifólat. Akebie Acebia quinata — 30 2 50 20
359 Bluszcz posp. Epheu Hedera quinquef. - 40 3 50 30
360 pur, — , purpurea - 90 8 - 75
361 D.iewistrącz' Chin. Wistarie Wistar. Synens. - 80 7 _ 65
362 Kokornak fajka Pfeifcnstraucfc Aristol. sypho - 90 8 ___ 75
363 Pętlica grec. Gr. Baumschling Periploca greca - 80 7 — 65
364 Powójnik Italien. waldrebe Clematis yitieella 90 8 75
365 Trąbkowiec Trcmpetenblume Bignonia gr. fl. 1 9 85
366 Wiciokrzew Geisblatt L-jnicera yarieg. — 30 2 50 20
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vjn bisPolska Niemiecka K a. b. K. h. K K b. K. a

Wysokopienne Hoćhstamm 100-200 80 140 7 50 13 75 120
Niskopienne NiedrigstŁmm — 40 3 80 36
Płaczące Trauer-Ro.ien — 150 14 130
Ruża manetti Rose manetti 60—70 30 2 50 20

, uralska Ural-Rose |80-100 40 3 50. 30
1 amerykańska — 100 40 3 50 30
, piramidalna Piramidal- Rose 1 50 14

_
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" s z l a c h e t n y  m ś c ic ie l .
Powieść z frukuiufciegij.

Promień światła wpadł i Cezary zobaczył 
ponurą twarz kolosalnego negra, czarnego, jaz 
heban, który zamknął za mm drzwi i poprze­
dzając kapitana, poszedł walnym krokiem po 
lampę.

Weszli w ten sposób jeden za drogim na 
wąskie schody, pokryte grubym dywanem. Ce­
zary mógł widzieć przy slabem świetle lampy, 
broń wszystkich krajów, świailcząią. że gospo­
darz domu dużo podróżował, rozwieszoną nu 
ścianach nad schodami, aż do drugiego piętra, 
gdrie się zatrzymali.

Moonligbt, tak się murzy* nazywał, wpro­
wadził go do pokoju, który widocznie był od 
uucy, gdyż Cezary poznał szyby, widzi me z ze­
wnątrz; następnie uniósł ciężką portjerę do 
przygłogo pokoju i wszedł tam...

Cezary, zajęty przypatrywaniem się ota­
czającym go przedmiotom, nie słyszał, ze M ion- 
light powrócił. To leż wstrząsnął się, spotka-

wszy utkwione w siebie obojętne oczy czarne­
go. Murzyn podniósł znów portjerę, wskazał 
ręką, że Cezary może wejść do pokoju, w któ­
rym, prawdopodobnie, chory się znajdował.

W chwili spotkania się z tym Janem Gtfl- 
lois, którego tak długo poszukiwał, Cezary u- 
czuł znów gwałtowne wzruszenie. Musiał je­
dnak robić dobrą minę i zapanowawszy nad 
wzruszeniem, przeszedł pod ręką Moonligkt.a, 
który podtrzymywał portjerę, pochylając się 
lekko, co mu pozwoliło wyprostować się ru­
chem wyniosłym, kiedy wstępował do pokoju.

Ciemno tu było bardzo. Światło dnia, nie 
silne o tej porze, ponieważ słońce zaszło, przy­
ćmione było haftowanym storem, z płótna fla 
mandzkiego.

Cezary stał chwilę niezdecydowany, szuka­
jąc oczami, w którym kącie obszernego pokoju 
może się doktor znajdować.

— Stokrotnie przepraszam kochanego pa­
na, iż przyjmuję go w tern schronieniu choro­
by* lecz ostrożność i słaby wzrok ta tą  mi uni­
kać światła — wyrzekł głos, pochodzący z du­
żego ióżia z baldachimem, które w końcu Ce­
zary spostrzegł i ku któremu się skierował.

(

— Nie potrzebuje się pan tłumaczyć; czy 
chorzy nie mają prawa szukać wygody i bez­
pieczeństwa? — odpowiedział Cezary.

— Wygody przedewszystkiem ; gdyż bez ■ 
pieczeń stwo daje im choroba — rzekł z grobo­
wym śmiechem głos doktora bardzo slaby, lecz 
bardzo wyraźny.

Podczas tej krótkiej rozmowy Cezary przy­
patrywał się pilnie choremu.

Był to starzec, gorzej niż starzec: umierą- 
cego miał przed oczami. Głowa, bardzo delika­
tna, obramowana śliczną, białą brodą, spada­
jącą aż na piersi, zapadała głęboko w poduszki; 
włosy, także bardzo białe, gęste jeszcze, falowały 
lekko na skroniach Kościsto chudych; kości po­
liczkowe sterczały pod żółtą, pomarszczoną 
skórą, a oczy w ciemnej obwódce zapadłe były 
głoboko.

Na całej tej twarzy trupiosinej, śmierć po­
łożyła swe pięino i Cezary zaaawal sobie pyta­
nie, w której części organizmu iskra życia tliła 
się jeszcze.

Doktor Jan Gallois, jak gdyby nie widział 
jak ścisłej obserwacji podlega, nie przestawał 
mówić, opowi&dajac szczegółowo o licznych

swoich cierpieniach, wyliczając lekarstwa, któ­
rych próbował, zawsze bez skutku i żałował 
gorżko minionego, świetnego zdrowia.

— Powiesz pan może, iż w smutnem mo- 
jein położeniu towarzyskiem bieduego wyrzutka, 

i zdrowie nie miało tyle powabu co dla innych; 
wszystko jedno, widzi pan, był czas, kiedy ma­
rzyłem o zemście, rehabilitacji, potem, razem 
ze zdrowiem, znikła siła woli. Zrezygnowałem, 
a rezygnacja to śmierć energji. Od wielu lat 
pogrzebałem w sercu pragnienie sprawiedliwo­
ści, które mnie podtrzymywało i sam cały się 
pogrzebałem, raz w jednem, to znów w drugiem 
mieście i pędzę takie, jak Dan widzi, życie 
z moim wiernym Moon!ight’em...

...Dwa lata dopiero tu jestem Francja po­
ciągała mnie nieprzeparcie; a ponieważ nie 
mogę jeszcze do niej powrócić, chciałem przy­
najmniej być jaknajbliżej. Prawie Francji po­
wietrzem oddycham, prawie jej słońce okna j 
moje złoci...

...Niestety! obecnie nie mogę nawet pa­
trzeć na to słońce; przebywam ciągle w cie­
mności.

Przy tych słowach Jan Gallois ciężko we­

stchnął, potem nie zostawiając czasu na odpo 
wiedź kapitanowi, zaczął z ironją:

— A pan, panie Cezary Garlin, w jaki 
sposób używasz zdrowia, które jeszcze po­
siadasz ?

— I spodziewam się długo posiadać — od­
powiedział kapitan trochę niecierpliwie.

— O ho! czy można wiedzieć ? — podjął 
nielitościwy stauec. Widzi pan mnie, ktoby był 
powiedział, kiedy byłem młody, ufny w przy­
szłość, pełen złudzeń i projektów, ktoby był mi 
powiedział, że zostanę skazany niewinnie i zmu­
szony kryć się, tułać, bez rodziny, bez przyja­
ciół i w końcu przyjdę umrzeć u prrgu mu,9gc 
kraju... Przeznaczenie, pamc Gorhn. dziwne uia 
kaprysy. Niejeden, któremu dzis wszystko się 
uśmieeba, jutro noże zobaczyć dokoła siebie 
śmierć, zniszczenie...

— Bezwątpienia, panie — rzekł Cezary, 
wzruszony proroczym głosem umierającego, wię­
cej niżby chciał okazać — bezwątpienia, prze­
znaczenie, dziwne ma kaprysy, lecz na szczęście 
takie wypadki jak pańskie, są rzadkie i...

(Ciąg dalsty nast.)


